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Polska delegacja w Wiedniu. 


Co raz więcej odsłania się bardzo trudne 
stanowisko deputacji galicyjskiej w Wiedniu. 

Centralistyczni niemieccy posłowie prze- 
konawszy się, iż rząd postanowił bądź co bądź 
przeprowadzić ugodę z Węgrami, a w Radzie 
państwa, niepodobna jest zyskać większości dla 
opierania się temu zamiarowi, odstąpili od swych, 
z taka ostentacja głoszonych zasad o jedności 
państwa i przeszli do obozu dualistów, aby za- 
sade centralizacji, nie mogac jej zastosować do 
całej monarchii, przynajmniej utrzymać w jednej 
połowie. Zaledwie kilkunastu posłów pozosta- 
ło przy idei ścisłego zeentralizowania całego 
państwa.  Przyłączyli się do tego kompromisu 
centralistów z dualistam r autonomiści niemiec- 
cy, zgadzając się z nimi 4) na uznanie faktu 
dokonanego, ugody węgierskiej, 2) na wymoże- 
nie od rządu swobód politycznych, zniesienie 
konkordatu 1 t. p. | 

Połączeni centraliści i dualiści wraz z au- 
tonomistami będa co do tych spraw iść zgo- 
dnie. Jeżeli jedni z nich uznanie ugody wę- 
gierskiej kładą na drugiem miejscu, a ina tem 
drugiem miejscu nie dosyć wyraźnie je wypo- 
wiadają, to należy to uważać za taktykę parla- 
mentarna. Wiedzą oni, że rządowi przedewszy- 
stkiem zależy na uznaniu ugody węgierskiej, 
więc przyzwolenie Izby na tę ugodę zawisłem 
uczynić chcą od nadania tej połowie państwa 
tych samych swobód, których używaja Węgrzy. 
Jiberalniejsi centraliści i dualiści idą jeszcze 
łalej. Oto uznanie ugody węgierskiej zawisłem 
chcą uczynić od zmiany tych paragrafów w 
»ląboracie węgierskim, w których załatwienie 
wspólnych spraw obu połów monarchii oddane 
jest delegacjom, osobno obradującym 1 uchwa- 
lającym, a tylko w razie, gdyby uchwały obu 
delegacyj były odmienne, zgramadzającym się 
do milczącego wspólnego głosowania. Liberal- 
ni ci posłowie niemieccy pragną, aby wspólne 
sprawy załatwiane były w wspólnym parlamen- 
cie, uważając to słusznie za jedyną rękojmię 
prawdziwego rządu parlamentarnego ! wolności 
w. Austrji. 
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Z wystawy. 
IX. 


(Starożytna świątynia za czasów Faraonów íi rzut 
oka na charakter sztuk pięknych w dawnym Egipcie.) 

Ze wszystkich państw niechrześcjańskich, 
zaproszonych przez Napoleona do wzięcia u- 
działu w teraźniejszej wystawie, Egipt odpowie- 
jział z największym pospiechem i prawdziwie 
schodnią okazałością. Komisja wicekróla, do 
„órej składu należy prócz ministra spraw za- 
»anicznych, Nnbara baszy, słynny egiptolog, 
an Mariette, i kilku innych znakomitych bada- 
sy starożytności, dała nam dość dokładny o- 
raz dwóch światów, rozdzielonych przestrzenią 
ałych czterdziestu wieków. Swiat nowożytny 
sidzimy w czterech gmachach, wzniesionych 
aprzeciw zabudowań tureckich; — świat Fara- 
nów w poważnej świątyni, służącej za przy- 
-tek miłościwemu bogu Ozyrowi, któremu jak 
'iadomo poświęcano czarnego wołu, tak zwa- 
ego Apisa. 

Wiełu sądzi, że świątynia egipska na polu 
farsowem jest pod każdym względem najdokła- 
niejszym obrazem owych licznych gmachów, 
tóre w Tebach, Memfis i innych okolicach 
giptu, wykopują z pod piasku cierpliwi i ucze- 
i szperacze. O ile ramy szczupłej rozprawy 
n=wolą, postaram się wykazać różnice, leżącą 
uędzy tem co widzimy w Paryżu, a tem eo 
idziały wieki minione, i na eo dziś jeszcze 
atrzeć może nad brzegami Nilu każdy nieobo- 
tny podróżny. s 

Mitologia egipska starała się nosobnić 
szelkie siły przyrody. I tak bóg Phra jest 
'rsonifikacją słońca: Phta światła; Izis siły 
odzącej: Oziris całej dobroczynnej natury itd. 

Na małej wyspie Phiłe, utworzonej dwoma 
mionami Nilu w pobliżu Syeny, zbndowano w 
«pamiętnych ezasach Ozżyrowi okazałą Świą- 
nię, z której dziś tylko gruzy pozostały. W 
miątyni spoczywały zwłoki Ozyra, ponieważ 
x niesie podanie, miał on niegdyś być królem 

Egipcie. Nie zaszkodzi nadmienić przy tej 
osobności, że Egipcjanie lubili zawsze mięszać 
stacie bogów z osobami swych monarchów. 

Zkąd to pochodzi? Zdaje mi się, że naród, 

jący w twardej niewoli, nie przypuszczał, aby 
zczajny Człowiek mógł deptać samowładnie 
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Tak jak dzisiaj już stronnictwa w Radzie 
państwa grupować się poczynaja, przewidzieć 
już można, że nie dualizm lub eentrałizm, nie 
autonomia krajów koronnych w Przedlitawii, 
lub centralizacja, lecz głównie kwestje wolności, 
tj. parlamentu i parlanientarnego rządu tak w 
sprawach wspólnych, jak i w sprawach tej po- 
łowy państwa, zniesienia konkordatu, prawa sto- 
warzyszenia 1 t. p. staną się główna podstawa 
podzielenia się niemieckich posłów na stronni- 
ctwa dwa, z których jedno będzie niezawisłych, 
drugie rządowe, złożone z urzędników, księży itd. 

Stanowisko polskiej delegacji będzie bar- 
dzo trudne i bardzo niebezpieczne śród takie- 
go ugrupowania się stronnictw. Z jednej stro- 
ny Polacy nie moga się usuwać od popierania 
sprawy wolności, z drugiej strony popierając 
tę sprawę nie będa mieh pewności Żadnej, że 
dla autonomii krajowej cokolwiek na tej dro- 
dze zdobędą. A tymczasem stronnictwo rządo- 
we, aby zyskać większość w lzbie przeciw nies 
zawisłym, będzie Polaków wabiło obietnicami 
autonomicznemi, a gdyby się temi ustępstwa- 
mi Polacy dali pozyskać, to wielka byłaby oba- 
wa, aby nie zajęli tego samego niebezpieczne- 
go stanowiska, które zajęli byli Czesi w r. 1848 
i 1849, w nadziei autonomicznych zdobyczy po- 
pierając rząd przeciw kierunkowi  liberalnemu. 

Niemieccy posłowie wszystkich prawie od- 
cieni, stawiając programy, kwestję autonomii 
krajów koronnych pomijają prawie zupełnie lub 
umyślnie „wyznaczają jej podrzędne stanowisko, 
chcąc ją traktować dopiero wtedy, gdy kwestja 
ugody węgierskiej i kwestje wolności będa już 
rozstrzygnięte. Wtedy bowiem mogliby wszyscy 
niemieccy posłowie stanąć razem, przeciw  au- 
tonomistom, chociażby ci z nimi wprzód szli 
razem. Widzimy w tem fintę parlamentarną, 
zręcznie ukartowaną. 

Zapewne delegacja nasza na tę fintę nie- 
miecką zwróci swą uwagę i użyje wszelkich 
sposobów, aby ją odeprzeć, sparaliżować , nie 
dopuszczając aby kwestję autonomii zostawiano 
na sam koniec obrad, oddzieliwszy ją od innych 
spraw. 

Jeżeliby zas niepowiodło się to uczynić, to 
nasza delegacja w Wiedniu nie ma nie do 
czynienia, a pozostawając tam, skompromitowa- 
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nami boga Phra, starali się utrzymywać swych 
poddanych w tem dziwacznem mniemaniu, gdyż 
im głębiej wkorzeniała się wiara podobna, tem 
większego spodziewać się mogli posłuszeństwa. 
Zrozumiawszy ten zabobon i charakter kasty ka- 
płanów, którzy z wielorakich powodów podtrzy- 
mywali ślepą uległość ciemnego narodu, łatwo 
będzie już pojąć, dla czego mieszkańcy najuro- 
dzajniejszego kraju na świecie, nie pomyśleli w 
przebiegu kilkudziesięciu wieków ani raz o swej 
wolności. 

Lecz powróćmy do rzeczy. 

Na polu Marsowem starano się stworzyć ko- 
pię świątyni z wyspy Phile w tej samej postaci, 
w jakiej ją oglądał Ramzes Wielki (po grecku 
Sesostris) i jego następcy. Czy obraz zupełnie 
wierny ? 

Przed nami dwa ezworoboczne i ku górze 
zwężające się filary, które przykryto na poprzek 
leżącym murem. Po obu rogach wznoszą się 
dwie długie żerdzie. Każda z nich ma u szezy- 
tu pozłacaną tarczę, przypominającą Egipejanino- 
wi płaską powierzchnię ziemi. Oto zwyczajna 
brama, znajdująca się przed każdą świątynią 
nad brzegami Nilu. Chociaż obraz dość wierny, 
to jednak jak daleki od prawdy! Wiemy z dzieł 
Herodota, Diodora sycylijskiego i innych pisa- 
rzy greckich, że bramy egipskie miały zazwy- 
czaj 70 stóp wysokości, i że filary, wykute z je- 
dnego kawału granitu, utrzymywały na swych gło- 
wach znów jednolity czworoboczny granit. Fran- 
cuzi zbudowali kilkołokciową bramę z drobnych 
kamyków, pociągniętych szarawem wapnem, 
którą w pół roku zdołałyby zniszczyć deszcze i 
wiatry. Lecz czy możia było myśleć o podo- 
bnym kolosie na polu Marsowem ? Obok siedm- 
dziesięciostopowej bramy, należałoby w podobnym 
razie stworzyć odpowiednich rozmiarów świąty- 
nię, która z pewnością byłaby pociągnęła za 
sobą nie równie większe wydatki, aniżeli eały 
pałac wystawy, przeznaczony na przyjęcie wy- 
robów wszystkich państw nowożytnych. 

Minąwszy bramę, wchodzimy w aleę sfinksów. 
Na dość wysokim piedestalu leży zwierzę o 
twarzy i piersiach kobiety. Nogi, podobne cza- 
sem do lwich łap, a czasem do rąk ludzkich, są 
okryte ostremi pazurami. Sfinksy były zawsze 
godłem potęgi Faraonów. Trudno zrozumieć dla 


We Lwowie. Sobota dnia 25. Maja 1867. 
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łaby siebie, nic nie uzyskawszy dla kraju, i obe- 
enością tam swoją dodawszy wagi uchwałom, 
przeciw interesowi naszego kraju zapadającym. 
Skuteczniej byłoby wtedy usunąć się zupełnie, 
gdyż wówczas jak na dłoni okazałoby się, jak 
sami reprezentanci niemieccy stanowić beda o 
budowie państwa, którego przeważna znacznie 
wiekszość ludności jest nieniemiecka, i pokazało- 
by się dowodnie, do jak niebezpiecznych dla trwa- 
łości i potęgi państwa konsekwencyj doprowa- 
dziż system pana Beusta. 

A nawet już teraz delegacja nasza powin- 
naby jasno i otwarcie ten krok, który w razie 
nieuwzględnienia jej programu uczyni, zapowie- 
dzieć tak wszystkim stronnictwom -> niemieckim, 
jak | samemu panu Beustowi. 


W sprawie krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia. 


W numerze 68 Czasu z dnia 22. marca i nr. 
14 Gazety Narodowej z d. 30. marca b. r. spoty- 
kamy sie z artykułem zatytułowanym: „Zabez- 
pieczenie od ognia w Austrji*, z którym jako 
bardzo życzliwi rozwoju tej tak ważnej instytu- 
cji, jaką jest Towarzystwo wzajemnych ubezpie- 
czeń od ognia w Krakowie, zgodzić się nie mo- 
gac, poczuwamy się do obowiązku podać nasz 
sposób zapatrywania się na główne zasady kie- 
runku tej instytncji do publicznej wiadomości, 
poczuwamy się do tego tembardziej, że widzi- 
my w utworze nieznajomego autora (który je- 
dnak solidarności z istniejącym dziś zarządem 
Tow. ubezp. od ognia w Krakowie każe się 
domyślać) dążność do rozwinięcia Towarzystwa 
na drogach, wprost przeciwnych tym, jakie wskazu- 
je dnch statntu, który, jak dotąd, jest właściwym 
wynikiem pojęć i życzeń krajn i za taki uważa- 
nym być winien. 

Autor rzeczonego artykułu, zdradzając zre 
sztą pióro nader niewprawne i nader mętne po- 
jęcia przedmiotu, o którym traktuje, zastanawia 
się najprzód nad złym kierunkiem towarzystw 
spekulacyjnych i dowodzi, że takowe chylą się 
do upadku. 

„ Zgadzamy się w zupełności, szczególniej z 
pierwszą częścią powyższego twierdzenia. To- 
warzystwa bowiem spekulacyjne, zakładane prze- 
ważnie w czasach, w których stowarzyszenia po 
większej części były wzbraniane, uzyskawszy 
koncesje rządowe, a mając na celu jedynie jak 
największy możliwy zysk, narzucały dowolnie 
przez długi szereg lat swoje warunki i wielce 


czego w tym symbolu pomięszano ciało kobiety 
z kadłubem zwierzęcia. Szukałem wyjaśnienia 
w słynnym niemieckim estetyku Winkelmanie i 
francuzkim Champolionie — ale nie znalazłem. 
Myślałem sam, lecz odgaduąć nie mogłem. As- 
syryjczycy, którzy potęgę swych władców 
uosobniali w olbrzymim  Iwie skrzydlatym, 
dzierzącym na silnym ' karku myślącą głowę 
ludzką, mieli według mego zdania więcej wyo- 
brażni. W łwie widzimy siłę, w orlich skrzy- 
dłach — wartkość, w głowie ludzkiej — mą- 
drość, właśnie trzy przymioty, któremi staroży- 
tni monarchowie powinni się byli zawsze wy- 
szezególniać. W jednych tylko pazurach egip- 
skiego sfinksu czytam rozbój i krwiożerczość, 
główne odcienia charakteru Faraonów. W resz- 
cie ciała nie widzę nic nad to dziwne pomie- 
szanie ludzi ze zwierzętami, które w Egipcie 
napotykać można najcześciej w posągach bogów 
samych. ofinksy wykuwano z czarnego lub czer- 
wonego granitu. Na wystawie naśladowano gra- 
nit tak dobrze, że pod tym względem nie pozo- 
staje nie do życzenia. Pięć leży ich po każdej 
stronie. Alea sfinksów, zasadzona wielkiemi drze- 
EE miała w Tebach i Phile 200 metrów dłu- 
gości. 

W Paryżu liczy zaledwie 20 kroków. 

Rznciłem wzrok na stojące przedemną za- 
budowanie, i muszę przyznać, że pomimo dro- 
bnych rozmiarów, znalazłem w niem jednak to 
wszystko, czem się wyszczególnia Starożytna 
architektura egipska, t. j. zatrważającą siłę i 
surowość, 

Z czego wypływają te dwie charakterysty- 
ezne oznaki? Otwórzmy historję Diinekera, listy 
Saint-Hilaire'go i historję sztuki Winkelmana, a 
otrzymamy w streszczeniu następujące uwagi. 

Niebo, zawieszone nad głową Egipcjanina, 
zawsze bez chmur, zawsze palące, zawsze nie- 
zmienne; nagie, niewzruszone skały i za niemi 
rozpościerające sie pustynie, które zarówno wie- 
czności nie ulegają przemianie; wreszcie chara- 
kter samych mieszkańców, którzy czyny swoje 
pragnęli przekazać dalekim pokoleniom — wszy- 
stko to nezyło ich budować takie gmachy, któ- 
reby mogły przetrwać życie całych narodów. 

A czy przetrwały? Kilkadziesiąt wieków 
przeleciało po nad Tebami, zwanemi przez He- 
rodota miastem stubramnuem, i gdyby nie rozpa- 
sana złość najezdnicznych Persów, gdyby nie 
świętokradzkie dłonie tych wszystkich, co za- 
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30 cnt. za każdorazowe umieszczenie. 


LISTY REKLAMACYJNE  nieopieczęto- 
wane nie ulegają frankowaniu. 


kraj nasz eksploatowały, ich więc upadek zdaje 
się być naturalnym i koniecznym, a przynaj- 
mniej pożądanym. Jednakowoż upadek ten wte- 
dy tylko będzie niezawodnym, jeżeli stowarzy- 
szenia, na wzajemności oparte, w pojedyńczych 
prowincjach zdołają zastosować dokładnie swo- 
ją teorję do potrzeb swego kraju, a władza wy- 
'konawcza, idąc za duchem i literą napisanego 
prawa, punktualnem wykonaniem i oględną a 
oszczędną administracją potrafi uzyskać zupełne 
zaufanie, i na podstawie tegoż osiągnąć jak naj- 
szerszy udzial pojedyńczych osób. Nie mając nie 
wspólnego ze wszystkiem co ma eksploatację 
ną celu, pomijam w zupełności spekulacyjne 
stowarzyszenia i żadnych uwag o tychże zamie- 
szezać tutaj nie będę. 


Dalej powiada antor rzeczonego artyknłu: 


„Towarzystwa wzajemne austrjackie nie od- 
powiadają wymaganiom nowoczesnych stosun- 
ków. Dawno założone, w pewne skostniałe for. 
my ujęte, jedne nie mogą, drugie nie chcą, 
wszystkie podobno obawiają się, zaprowadzić 
reformy, które zapewne niszcząc obecną ich 
egzystencję, otworzyłyby pole do znakomitego 
postępu dla zasady wzajemności, a która niczem 
innem nie jest, jak stowarzyszeniem, asocjacją 
wspólnych interesów. * 

Może znajdzie się ktoś tak szczęśliwy co 
zrozumie powyższy ustęp; my, przyznajemy to, 
tem szczęściem poszczycić się nie możemy. Tru- 
dno bo nam zaprawdę pojąć, jak to reformy 
na lepsze, mogą niszczyć egzystencję Towarzy- 
stwa, które je u siebie zaprowadza, a trudniej 
jeszcze dociec, jakim to sposobem zniesienie To- 
warzystw, na wzajemności opartych, ma otwie- 
rać pole postępu dla zasady wzajemności !!! 
Gdy atoli autor zaraz poniżej specjalizuje swoje 
zarzuty przeciw austrjackim Towarzystwom wza- 
jemnym, nie myślimy zapuszczać się w odgady- 
wanie myśli tego mistycznego ustępu, wstrzymu- 
jemy się nawet od wyrażenia naszego podziwu 
nad definicją wzajemności, zamieszezoną na koń- 
cu tegoż ustępu, a przechodzimy od razu do 
rozpatrzenia się w owych szczczegółowych za- 
rzutach. 


Pierwszym zarzutem, jaki autor czyni Tow. 
wzaj. austrjackim, jest ten, że takowe prawie 
wszystkie zamykają się w granicach jednego 
królestwa, jednej prowincji, zakres więc ich 
działania, zdaniem autora, jest zbyt ciasny, aby 
nie czuły dotkliwie strat, wydarzających się w 
„Tyłko wielkie przestrzenie — 
są słowa autora — przedstawiające możność 1 
prawdopodobieństwo powetowania szkód w je- 
dnem miejscu, zyskami w drngiem, dają nieza- 
chwianą Towarzystwom  asekuracyjnym pod- 
stawę. 
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kładając niedawnemi czasy Kairo i inne miasta 
w niższym Egipcie, zdzierali marmurowe płyty 
z piramid i jak skały łamali kolumny i mary 
labiryntu Amenemhy; gdyby nakoniee nie cie- 
kawi Rzymianie, Grecy, Francuzi i inni, którzy 
od dziesięciu wieków szukają w piramidach mu- 
mij, a pod piaskiem posągów i obelisków, aby 
niemi ozdobić place swych stolic: — Teby, 
Memfis, Croeodilopołis i dziesiątek innych miast, 
słynących z licznych świątyń i pałaców, sta- 
łyby dziś jeszcze w tej samej postaci, w jakiej 
je oglądał Mojżesz i jego pradziady. 

Uragany mogły je zasypać piaskiem, ale 
nie zniszczyć. Granit urągał wiekom. Aby go 
skruszyć, potrzeba było albo całej wieczności, 
lub też rozgniewanego Kambizesa i łakomych 
Europejezyków. 

Siłę rozumiemy. Ż czego wypływa su- 
rowość? W odpowiedź ośmielam się najpierw 
przytoczyć oryginalną uwagę pana Quatremćre 
de Quincy: „Pierwotni mieszkańce Egiptu, nie- 
znalazłszy nad Niłem ni drzewa budulcowego ni 
odpowiedniej ilości kruszeu, musieli w początkach 
szukać schronienia w jaskiniach i podziemnych 
katakombach. Że góry służyły za mieszkanie, 
świadczą głębokie chodniki i podziemne sale, 
które dziś odkrywają w Mokattan, w Biban-el- 
Meluk, Silsileh i w wielu innych miejscach. 
W budownictwie, rozpoczętem na powierzchni 
ziemi, Egipcjanie odkopiowali swe dawne schro- 
nienia. Ich świątynie i pałace o ciężkiej ko- 
lumnadzie, o powale wiecznie płaskiej, o kamie- 
niach zadziwiającej wielkości, nagromadzanych 
zawsze pod linią prostą, nie są niczem innem, 
jak tylso powtórzeniem podziemnych, suro- 
wych gmachów, w których sztuka zaczynała 
się ćwiczyć.* Do wywodu przytoczonego pisa- 
rza, dodam parę tylko nwag, tyczących się tak 
budownictwa, jak i plastyki egipskiej. 


Zarówno pojęciom i obyczajom, sztuka ka- 


żdego rozwijającego się narodu jest w począ- 
tkach surową. 

Na drodze postępu nikną braki, a strona e- 
stetyczna, tj. najpierw dążność dokładnego na- 
ślądowania przyrody, a następnie chęć przewyź- 
szenia samej natury — wciela się w dzieła, wy- 
chodzące z pod ręki wykształconego społeczeń- 
stwa. Drogę tę przebiegała w plastyce i budo- 
wnictwie starożytna Grecja, a gdyby Egipcjanie 
mogli byli biedz po niej zupełnie dowolnie, kto 
wie czyby nie byli zostawili zarówno artystom 
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dobnych na zbyt male pole, może być dla nich 
niebezpiecznem, i że rozszerzenie tego działania 
do pewnego stopnia, zapewnić im może pomyśl- 
niejszy rozwój, to nie ulega wątpliwości; mówi- 
my jednak: do pewnego stopnia, posuwając bo- 
wiem tę zasadę do ostatniej konsekwencji, mu- 
sielilbyśmy w końcu przyjść do tego przekona- 
nia, że najlepszem i najskuteczniej mogącem 
działać, byłoby wzajemne stowarzyszenie ase- 
kuracyjne uniwersalne, cały świat swoją siecią 
obejmujące. W najgorszym zaś razie, gdyby 
utworzenie podobnej instytucji natrafiło, jak ła- 
two przypuścić można, na trudne do usunięcia 
przeszkody, to przynajmniej jedno ogólne na 
całą monarchię Towarzystwo, największe przed- 
stawiałoby korzyści i pewności. — Ależ w ta- 
kim razie, jeden z Krajów koronnych musiałby 
koniecznie otrzymać przed innemi ogromny 
przywilej, monopol, do założenia podobnej in 
stytueji, Czy zaś monopol taki trafłby w myśl 
antora artykułu. o którym mówimy?... nie wie- 
my, ale z zasady sądząc o ludziach zawsze ra- 
czej lepiej jak gorzej, wątpimy bardzo. 

Chyba że autor, jako bezwzględny wielbi- 
ciel czynności Towarzystwa wzajemngo krako- 
wskiego, sądzi, że uwielbienie to podzielać muszą 
wszyscy i że wskutek tego nie ulega wątpliwo- 
ści, iż to krakowskie Towarzystwo a nie inne 
monopol wspomniany otrzymaćby musiało. Gdy- 
by nawet nie to, że z zasady jesteśmy bezwzglę- 
dnymi przeciwnikami wszelkiego monopolu i 
centralizacji, czyby one na naszą, czy czyjąkol- 
wiek korzyść wypadły: to z autorem już dla 
tego zgodzićbyśmy się nie mogli, przypuściwszy 
nawet, że cały kierunek działania Towarzystwa 
krakowskiego jest zupełnie dobry, 14 nie ma- 
my żadnej podstawy po przypuszczenia, ażeby 
podobne, w którymkolwiek kraju koronnym 
założone, równie dobrze i. Skutecznie działać 
nie mogło. Towarzystwa asekuracyjnego pro- 
wadzenie, aczkolwiek. wymaga wiele zdolności, 
jednak bez szczególnego geniuszu obejść się 
może, i dość mu na zdrowym rozsądku, jasnym 
poglądzie na stosunki krajowe, o ile one na 
czynności Towarzystwa wpłynąć mogą, zresztą 
na pewnym zmyśle praktycznym, umiejącym te- 
orję, zasadę ogólną trafnie i sprawiedliwie sto- 
sowąć do pojedyńczych wypadków, oraz na go- 
rącem zamiłowaniu dobra ogólnego. Dla czego 
przymioty te miałyby mieć wyłączną siedzibę w 
zarządzie Towarzystwa krakowskiego, zgadnąć 
nie możemy, dla tego też, bez względu na za- 
sady nasze co do monopolu i centralizacji, na 
jedno ogólne Towarzystwo wzajemne w całej 
monarchii pisać nam się niepodobna. 

Nie miał go też zresztą prawdopodobnie i 
nasz antor na myśli, a my chcieliśmy tutaj 
tylko wykazać, do jakich kousekweneyj prowa- 
dziłaby ostatecznie zasada, postawiona przezeń 
bez ograniczenia. 

Prawdopodobnie nie ma autor nie przeciwko 
temu, aby w każdym kraju koronnym istniało 
odrębne Towarzystwo wzajemne; chce tylko aby 
każde z nich działało we wszystkich krajach, 
bo tak nakazywałaby logika słuszności, a nawet 
konieczność; wypływająca ze stosunków; choć 
właściwie nie tak chciał nasz autor. mający głó- 
wnie na myśli tylko Towarzystwo krakowskie, 
a na celu obronę jego czynności w kierunku 
rozszerzenia sfer jego działania na inne kraje 
koronne. Właściwie zdaje mn się prawdopodo- 
bnie, że Towarzystwo krakowskie mogłoby roz- 
ciągnąć gdzie mu się podoba swoje działania, 
a że inne Towarżystwa nie śmiałyby wprowa- 
dzać swoją działalność do Galicji. I tutaj takie 
pojęcie wzajemnego stanowiska Towarzystw ase- 
kuracyjnych w Austrji, pochodzi oczywiście z 
heleńskim dzieł, przewyższającyclepiękność przy- 
rody. Niestety organizacja społeczeństwa stanęła 
na zawadzie. Po wydobyciu się sztuki z pieluch 
niemowlęctwa, kasta egipskich kapłanów, która 
jak wiadomo miała w swych rękach tajemnicę 
znanych podówczas umiejętności, określiła forme 
świątyń i pałaców królewskich, i przepisy umie- 
ściła w księgach świętych. Może jej się zdawa- 
ło, że sztuki osiągnęły stopień najwyższy, i że 
dla tego należy zachować teraźniejsze kształty, 
aby przypadkiem późniejszemi dodatkami nie 
zacofać tej pięknej nauki. A może, pragnąc u- 
trzymać niewolnicze uszanowanie dla bogów 1 
Faraonów, z tej przyczyny nie zezwalała na po- 
prawki, że gmachy, przeznaczone na mieszkanie 
istotom świetym, i rzeżby, przedstawiające ciała 
tych istot, powinny być wiecznie te same, tj. 
zawsze olbrzymie — niezmienne. Bądź co bądź, 
kapłani nie zezwalali na poprawki. Platon pisze 
(Leg. II. 522 1. 9.), że między posągami, które 
przy nim robiono, a owemi, które stały w Egip- 
cie od dziesięciu tysięcy lat, nie było najmniej- 
szej różnicy. W ten sposób sztuka utrzymała się 
na jednem stanowisku, i pozostała do ostatnich 
czasów surową. Obraz podobnego zatrzyma- 
nia się artyzmu, widzimy dziś jeszcze w Chi- 
nach. 

Rdzeń świątyni ma na zewnatrz kształt po: 
dłużnego czworoboku; i gdyby nie obiegające 
do koła kolumny, sądziłbyś że gmach cały wy- 
kuto z jednego kamienia. W środku każdej ke- 
lumny znajduje się poczwórna twarz bogini fzis. 
przedstawionej dość śmiesznie, bo z krowiemi 
rogami na głowie. Kwiat egipskiej rośliny Io- 
tus, tworzy'nad kolumnami rodzaj kapitelów. 
Różne malowidła, w których znajdziesz tyl- 
ko kolor czarny, czerwony, biały, niebieski, żół 
ty 1 ziełony, pokrywają od góry do dołu wszy- 
stkie zewnętrzne ściany. Nie dziwię się, że E- 
gipcjanie nie znali ani światłocienia ni też per- 
spektywy powietrznej, bo i Grecy nie mieli o 
tych rzeczach najmniejszego pojęcia. Pauzaniasz 
przytacza w opisie swych podróży po Grecji, że 
pod portykami w Delfi wystawiono obraz Poli- 
gnota, przedstawiający wypadki z wojny trojań- 
skiej. Postacie na nim były-tak ugrupowane, że 
figury, mające stać w głębi, znajdowały się nad 
głowami osób, umieszczonych na pierwszym 
planie Brak teu trwał aż do końca czternaste- 
go stulecia po Chrystusie. Słynny Brunelle- 
schi rozstrzygnął zagadkę perspektywy po- 


| 


PE md 


przekonania o niezmiernej i nigdy niedosiągnio- 
nej przez kogokolwiek wyższości Towarzystwa 
krakowskiego. My jednak, lubo przyznajemy, 
że jesteśmy absolutnymi zwolennikami statutu 
obowiązującego, który bezsprzecznie trafniej jest 
ułożony od innych podobnych, mieści bowiem 
w sobie dwie nowe myśli, instytucję delegatów 
i oszacowanie przed ogniem — mimo całej ży- 
czliwości dla tej instytucji krajowej, nie może- 
my widzieć w zarządzie jej szczególnego i je- 
dynego wybrańca bóstwa asekuracji. Przypu- 
ściwszy dalej, że wszystkie Towarzystwa austrja- 
ckie usłuchają rady autora, i zaczną per omnia 
fortiora operować na wszystkie strony, we wszy- 
stkich krajach koronnych, to cóż sie stać musi 
po pewnym czasie?” Oto po pewnym czasie 
Towarzystwa takie, działając tuż obok siebie, 
staną na równi pod względem swoich urządzeń 
i kierunku; boć żadne z nich nie będzie posia- 
dało żadnego szczególnego talizmanu, żadnego 
tajemniczego arkanum, działanie ich bedzie ja- 
wne i każdemu widome, oczywiście więc każde 
z nich po niejakim czasie przyswoi sobie to, co 
n drugiego zobaczy lepszego, i w końcu wszy- 
stkie będą zarówno dobre, równe zabezpiecza- 
jącym przedstawiające korzyści, a w skutek 
tego ngrupują się zabezpieczeni około nich 
wedle ciążenia swoich interesów, a zresztą we- 
dle wewnętrznych pociągów i sympatyj — czyli, 
co na jedno wyjdzie, że zabezpieczeni każdego 
kraju koronnego ugrupują się około własnego 
Towarzystwa, czego też właśnie gorąco pra- 
gniemy. Bo pytamy się, coby mogło skłonić 
właściciela w Czechach, żeby się zabezpieczył 
w Towarzystwie krakowskiem, gdyby takie samo 
Towarzystwo miał w Pradze? Pytamy się na- 
szego szanownego autora, coby powiedział o 
Polaku, zamieszkałym w Galicji, któryby z po- 
minięciem krajowego, jeżeliby takowe odpo- 
wiadało wszystkim jego życzeniom i potrzebom, 
chciał się asekurować w Towarzystwie innego 
kraju koronnego? Na tej zasadzie opierając 
się, będziemy się starali na najbliższem zebra- 
niu ogólnem, aby nazwa „Towarzystwa wzaje- 
mnych ubezpieczeń od ognia w Krakowie* 
zmienioną została na nazwę „Towarzystwa 
krajowego wzajemnych ubezpieczeń od ognia.“ 
Bardzo wiele dałoby się jeszcze powiedzieć 
przeciwko rozszerzeniu działalności Towarzystwa 
krakowskiego na inne części monarchii, jednak 
uważając, że juź powyższe rozumowanie niestó- 
sowności tego kroku dowodzi, a przechadząc na 
pole praktyki, boć stara to rzecz, iż przykłady 
najlepiej uczą: zobaczymy, że Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń niższo-austrjackie, mì- 
mo tego, że od dawna operuje w całej monar- 
chii, jak sam autor twierdzi, chyli się wraz z 
innemi do upadku, a tem samem rozszerzenie 
działalności Towarzystwa krakowskiego na inne 
prowincje, nie można przyjąć jako jeden z nie- 
zawodnych środków do przyszłej pomyślności sto- 
warzyszenia krakowskiego. 

Dalej podnosi autor powyższego artykułu 
zaprowadzenie kontrasekuracji jako wielką za- 
sługę terazniejszego zarządu, pomimo tego, że 
inne podobne stowarzyszenia w monarchii tego 
środka pomocniczego nie używają; w czem także 
stanowczo zgodzić się nie możemy, albowiem, 
lubo przyznać należy, że zaprowadzenie kontr- 
asekuracji jest ułatwiającym środkiem przy za- 
bezpieczanin wielkicb wartości, nagromadzonych 
w jednym punkeie, to jednak takowe zaprowa- 
dzenie do potrzebnych a tem mniej koniecznych 
warunków pomyślnego rozwoju Tow. wzaje- 
mnych, w żaden sposób policzonem być nie mo- 
że. Pomijając bowiem teoretyczne niedogodności, 
wynikające z tej czynności zarządu Towarzystwa 
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wietrznej, tudzież światłocienia. Pominąwszy sam 
rysunek, który jest wiecznie  niewolniczym, 
w malarstwie egipskiem uderza jeszcze jeden 
niedostatek, a to zupełna nieumiejętność miesza- 
nia kolorów. Czerwony od niebieskiego, żółty 
od zielonego, krótko mówiąc wszystkie barwy 
są oddzielone od siebie prostemi liniami, ale nie 
zlewaniem się powolnem. 

Malowidła, lub mówiąc wyrażniej kolorowa- 
ne płaskorzeźby, rozpadają się na dwie gałęzie. 
Pierwsze przedstawiają rozmaite epoki z domo- 
wego i politycznego życia Faraonów; drugie, tak 
zwane hieroglify nie są niezem ionem jak tylko 
pismem. Niektórzy sądzą, że kapłani egipscy 
stworzyli zarówno Chińczykom pismo pojeć. 
Champollion, któremu udało się wynałeżć klucz 
do odczytania hieroglifów, daje pod tym wzgię- 
dem dokładne wyjaśnienie. Pismo składa się z 
postaci ludzi, zwierząt, roślin, kamieni i sprzę- 
tów. Jeżli piszący chciał np. wyżłobić na grani- 
cie jakieś słowo, zaczynające się głoską a, na- 
tenczas robił orła (achene) lub liść szuwaru (ak), 
ponieważ początkowe litery tych rzeczy zaczyna- 
ją Się na a. Dalsze głoski nwydatniały się w 
początkowych literach dalszych obrarów. Czy- 
tanie hieroglifów jest dla nas nadzwyczaj tru- 
dnem, gdyż wielka rożnica zachodzi między dzi- 
siejszą a starożytną mową Koptów. 

Po obu stronach głównego wejścia siedzą 
granitowe posągi Faraonów. Przed świątyniami 
w Tebach widać kilkanaście kolosów, z których 
parę liczy TU stóp wysokości a w ramionach 25 
szerokości. Według obliczań nie jeden z tych 
granitowych posągów waży do 20tu tysięcy ce- 
tnarów. Lubo na polu Marsowem brak podobnych 
rozmiarów, nie brak jednak z drugiej strony 
wszystkiego, eo charakteryzowało rzeżbe egip- 
ską. Każdy z posągów, oparty o mur plecyma, 
siedzi na wyniosłym tronie i najspokojniej skła- 
da ręce na kolana. Linie proste, niezmienne, 
ciało bez żył, bez nerwów. Daremnie szukasz 
znajomości anatomii, nigdzić jej dopatrzeć nie 
możesz. Źkąd ten brak pochodzi? Wiadomo, w 
jakiem poszanowaniu były u Egipcjan ciała 
zmarłych osób. Przy takim zabobonie nauka a- 
natomii stała się niemożebną. Ci co się zajmo- 
wali balsamowaniem, znali tylko wnętrzności, 
ale nie żyły i nerwy. A właśnie dokładna zną- 
jomość żył I nerwów jest oku rzeźbiarza najwa- 
Żniejszą rzeczą. Dodajmy do tej uwagi jeszcze 
to wszystko, cośmy powiedzieli przy budowni- 
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kontrasekuracjom w dziale ogniowym 104.506 
złr. w. a. Powyższe twierdzenie sprawdzam 
wyciągiem ze sprawozdań zarządu: 

Zapłacono kontrasekuracjom : 

w pierwszym roku 21.361 złr. 81 kr. 

„ drugim 4 65.561 „ (O, 

„ trzecim 106.722 „ 40, 

„ czwartym „ 104.795 „ 55, 

„ piątym » 1388.449 , 18, 


Razem 436.890 złr. 44 kr. 
Odebrano od kontrasekuracyj : 


w pierwszym roku 11.116 złr. 75 kr. 


„ drugim 65.402 „ 40, 
„ trzecim „ 80.482 „ 69. 
czwartym wap 0 a 22 

„ piątym „ 146.332 „ 2, 
Razem 362.883 złr. 93 kr. 


nadpłacono zatem 74.506 złr. 51 kr. 

Z roku szóstego nie mamy dokładnych dat, 
mamy jednakże wiadomość prawie autentyczną, 
że kontrasekuracje w tym roku zarobiły 80.000 zł. 

Zaprawdę, ten zaszczyt bliższych stosunków 
z Towarzystwami eksploatującemi, jak je autor 
sam nazywa, za drogo jest okupionym. Zresztą 
sam autor słusznie wyrzekł, że Towarzystwa 
akcyjne chylą się do upadku, a wzajemne nie 
przyjmują kontrasekuracyj; jakżeż można wiązać 

omyślność instytucyj na wzajemności opartych, 

do kontrasekuracji w Towarzystwach tak chwiej- 
ną podstawę mających ? Jak można popierać 
eksploatację ? 

Na trzeciem z kolei miejscu zarzuca autor 
Tow. wzajemnym austrjackim, że nie przyjmują 
ruchomości do zabezpieczenia. Odpowiadając na 
to, możemy go zapewnić, że Towarzystwa au- 
strjackie, na wzajemności oparte, uznały także 
rozszerzenie działalności za potrzebne i nagłe, i 
takowe albo już u siebie zaprowadziły, lub też 
wkrótee zaprowadzą. 

Co do posługiwania się urzędami publiczne- 
mi, z którego autor Towarzystwom wzajemnym 
w Austrji, tworzy z kolei czwarty zarzut, uważa- 
my je nietylko za nieszkodliwe, ale dla każdej 
instytucji za bardzo pożyteczne i zbawienne, bo 
lubo do bardzo niedawnych jeszcze czasów or- 
gana rządowe w kraju naszym, dotąd po maco- 
szemu rządzonym, nie odznaczały się szcze- 
gólniejszą dobrą wolą i energią w zbadaniu 
przyczyny pożarów, by przez wykrycie podpa- 
laczy zmniejszyć liczbę pogorzeli, eo do zarzą- 
du innych prowincyj w żaden spsób odnieść 
się nie da: to jednak każdy rozsądny człowiek 
przyznać musi, że poparcie władzy rządowej, 
które nie wyklucza ani zmniejsza działalności 
władz Towarzystwa, a tem samem nie może być 
nigdy szkodliwem — nie może podpaść pod mi- 
styczny zarzut „rutyny i skamieniałych formu- 
łek*, którego doniosłości pojąć nie możemy, ale 
przeciwsie twierdzimy, że odnoszenie się do 
władz rządowych w razie potrzeby, szczególniej 
teraz przy współdziałaniu reprezentacyj powia- 
towych, stanowić może główny czynnik, oddzia- 
ływujący skutecznie na zmniejszenie pożarów, 
pochodzących ze złośliwego podpalania. 

Ostatni z błędów, popełnianych przez inne 
stowarzyszenia wzajemnych ubezpieczeń w Au- 
strji, którego usunięcie autor powyższego arty- 
kułu tak wysoko podnosi, jest „pobieżne obli- 
czanie szkód po spalenia“. O il: nəm jest wia- 
domem, tego zarzutu Towarzystwom tym robić 
nie można, albowiem takowe równieź jak Tow. 
krakowskie trzymając się dawnej rutyny i zaka- 
mienialych formołek, używają przy likwida- 
cjąch wszelkich możliwych środków, oddziaływu- 
jących na zmniejszenie wysokości wymierzyć się 
mającego wynagrodzenia; nie przyjąwszy bo- 


ctwie, a dziwić się nie będziemy, dla czego ka- 
żdy posąg egipski, robiony podług przepisów 
pewnej kasty, ma w całym układzie tyle niewol- 
niczej surowości. Twarze niewyszczególniają się 
pięknością rysów. Obok nadętych policzków 
bardzo mała broda, obok wysadzonych oczu, 
którym brak powiek, nos nie kształtny — a u- 
szy nmieszczone nieraz tak wysoko, że pocią- 
gnąwszy linię od środka czoła do koła głowy, 
można się spotkać z ich końcami, W tem wina 
nie tyle artystów, ile kobiet egipskich, które 
nie wyszczególniały się zbyt nderzającą piękno- 
ścią. Strabon mówi, że żony Koptów miały je- 
dną tylko zaletę t. j., nadzwyczajną płodność. 
Twarz była potworna, piersi nadzwyczaj wyda- 
tne, a cały kadłub groby i osadzony na zbyt 
szerokich kłębach. Rzeżbiarz, szukający w ciele 
kobiety najpierwszego wzoru, nie mógł go zna- 
leźć u żony i córki Egipcjanina. 

Wnętrze świątyni składa się na polu Mar- 
sowem z jednej tylko sali. Hieroglify i sceny z 
życia domowego po wszystkich Ścianach, a na 
płaskiej powale, ozdobnej w liście lotusu, czy- 
tasz kilkadziesiąt razy powtórzone nazwiska 
dwóch przywódzców z Memfis: Ti i Phta-hotep. 
Sprzętów, służących do obrzedów, nie ma, tako- 
wych bowiem nigdzie jeszcze nie odszukano. 
Starożytne świątynie składały Się nieraz z sal 
kilkunastu. Jedna odgrzebana w Tebach ma. 300 
kroków długości i 200 szerokości. Na świecie 
nie ma dziś podobnej sali. Pówały, utworzone z 
jednolitych płyt granitu , zachowywały całą bu- 
dowę. Gdyby Grecy trzymali się byli przy bu- 
dowaniu pował stylu egipskiego, świątynie ich 
byłyby zostały do dziś nietknięte. Sklepienia są 
wprawdzie piękniejsze, lecz za to zniszczenie od 
nich się zaczyna. 


Wychodząc Z przybytku Ozyra, szukałem : 


jakiego mechanika, aby mu zadać jedno tylko 
pytanie: Czy zrozumieliście wy panowie pary i 
maszyn poprawnych, jakiemi to sposobami uda- 
wało się kapłanom egipskim wyrabiać posągi z 
najtwardszego w Świecie granitu i wytaczać kil- 
kaset cetnarów ważące skały na wysokość 500 
stóp, aby z nich zbudować nieśmiertelne groby 
dla swych Faraonów , niebotyczne piramidy ? 
Odpowiem słowami uczonego Saint-Hilaire: „Po- 
dziwiać wam woluo, ale nie rozumieć“. Ajo. 


Paryż dnia 19. maja 1867. 
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kając oczy na wszystko przy wystawianiu poli- 
ziej zwiększyć liczbę 


w skutek tego cofnięcie się wielu zabezpieczo- 
nych od dalszego współudziału w naszem To- 


Odpowiedziawszy częściowo na twierdzen'a 
autora rzeczonego artykułu, który naciąganemi 
wywodami swoją admiracje dla zarządu To- 
warzystwa krakowskiego usprawiedliwić pra- 
gnie, które jednak nikogo dobrze z przedmio- 
tem obeznanego przekonać nie mogą — inne zu- 
pełnie śmiem postawić pewniki, które umieję- 
tnie przeprowadzone, zdołałyby niezawodnie do- 
prowadzić instytucje, na wzajemności oparte, do 
wysokiego rozwoju. 

Skreślam je w następujących kilku słowach: 

Takie tylko stowarzyszenie, na wzajemności 
oparte, zdoła zadowolnić swoich członków, któ- 
re za opłacaniem niewielkiej premii wypłacać 
będzie poszkodowanym umówione wynagrodze - 
nie, bez szykan, używanych zwyczajnie przy li- 
kwidacjach po pogorzeli. Powyższe żądana da- 
dzą się częściowo uzyskać : 

I. Uniemożliwieniem pogorzeli spekulacyj- 
nych, przez wykonanie choćby powoli litery i du- 
cha $$. 22—24 i 25 statutu naszego, które przyj- 
mując, choć oględnie, zasadę oszacowania przed 
zabezpieczeniem i zaprowadzenie katastru za- 
bezpieczonych przedmiotów, ułatwiające zarzą- 
dowi pogląd na całość ubezpieczenia, ochrania- 
Ją stowarzyszonych od złej woli szukających 
zwiększenia majątku przez podpalenie swej wła- 
sności, i zniżają przeto liczbę pogorzeli do nie- 
uniknionej cyfry,, tj. do samego przypadku. 
Przeprowadzenie zasad, w tych $$. zawar- 
tych, stanowić będzie główną podwalinę rozwo- 
ju Towarzystw, na wzajemności opartych. Przy 
ścisłem wykonaniu tych $$. nietylko spekulacyj- 
ne ognie byłyby niemożliwe, ale i wszelkie po- 
wody do szykan i niemiłych zajść przy likwi- 
dacjach po pogorzeli, byłyby usunięte. Oszaco- 
wanie po spaleniu, lubo możliwe, jest jednak 
oparte: na przypuszczeniach, a tem samem do- 
wolne i niepewne, i prowadzone dalej według te- 
rażniejszej modły, instytacji naszej pożytku przy- 
nieść nie może, lecz oględnym modyfikacjom "- 
ledz powinno. Ustawa instytucji delegatów, któ- 
rzy są rzeczywistą rękojmią rozwoju naszej in: 
stytucji, daje możność, choeiażby nie natychmia- 
sSiowego wykonania powyżej zacytowanych $$. 

I. Wybor odpowiednio uzdolnionych osób 
do zarządu Towarzystwa, któryby Ścisłem, ener- 
gliznem i sprawiedliwem wykonaniem ducha i 
litery statutu ciągle zwiększał zaufanie publiczne 
do instytucji, a wprowadzeniem odpowiednich 
reform administracyjnych zmniejszył cyfry wy- 
datków do możliwego minimum, byłby dalszym 
koniecznym warunkiem rozwoju Towarzystw, na 
wzajemności opartych. Działając w powyższym 
kierunku, zmniejszy się premia asekuracyjna , 
przywróci się zaufanie, może nie Gazety Lipskiej 
ale krajowe, wskutek czego zwiększy się ud-iał 
współobywateli naszych, a natenczas nie będz:e 
potrzebować zarząd Towarzystwa szukać zabez- 
pieczeń w innych prowincjach monarchii, (któ- 
rych. przyjmowanie, nawiasem powiedziawszy, 
niemiłe w kraju naszym zrobiło wrażenie), by 
wykazać zwiększającą się cyfrę ubezpieczonych 
wartości, nie będzie potrzebowało wiązać Się Z 
zakładami eksploatacyjnymi przez kontrasekura- 
cje, opłacając tymże wysokie haracze, i zasłuży 
sobie na uznanie i wdzięczność swoich współ- 
obywateli. 

„Mając takie przekonanie w tym przedmio- 
cie od dawna, uzyskane nietylko na drodze wła- 
snych rozumowań, ale także w drodze badania 
tego przedmiotu z innemi osobami, z zasadami 
wzajemnych ubezpieczeń gruntownie obznajomio- 
nemi, z prawdziwym żalem wyczytałem w spra- 
wozdaniu dyrekcji, złożonem Radzie nadzorczej 
w r. 1866, które miało takową przekonać o 
niestosowności wprowadzenia oszacowania przed 
zabezpieczeniem, następujące słowa: 

„Jedną z takich trudności, których żadnym 


sposobem $$mi i przepisami usunąć nie można, jest 1 


niepodobieństwo szacowania w ogóle wszystkich 


budynków w chwili ich zabezpieczenia; — ko- 


nieczność szacowania ich po pożarze“. 
„Tak jasno wypowiedziane zdanie, które od- 
biera nawet nadzieję żeby $$ 21—24 i 25 mo-; 


gły być wykonane przez dzisiejszy zarząd To- y 


warzystwa krako »skiego, nie tylko nie dozwala 
mi podzielać wygłoszone zdanie Gazety Lipskiej, 
ale przeciwnie dla tej przyczyny, jakoteż dla, 
kilku innych z całem przekonaniem wyrzec mu- 
szę, że dotychczasowy zarząd Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie pod wielu 
względami wiele pozostawia do życzenia, a tc: 
tembardziej, że teorja tego stowarzyszenia, tc 
jest, napisane prawo, Z pominięciem jeszcze nie: 
których małoznaczących niedostatków, odpowia 
da wszystkim wymogom staro- i nowożytnyeł 
stosunków i potrzebuje tylko ścisłego, sprawie 
dliwego i oględnego wykonania. 
Wypowiedziawszy w ten sposób moje zapa: 
trywanie SIĘ na czynności Towarzystwa wzaje 
mnych ubezpieczeń w Krakowie, muszę w koń 
cu wynurzyć życzenie, aby zwołane na 3, czer 
wca zebranie ogólne było jak najliczniejsze | 
rozbierane na nim będą ważne przedmioty, o 
których rozstrzygnięcia dalszy rozwój i pomyśl 
go tak ważnej instytucji krajowej zależe 
ędzie. T 
Kraków d. 18, maja 1867. 
F. APR AM 
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Przegląd polityczny, 

Lwów d. 25. maja. Ks. Ruezka podaje w 
Czasie dokończenie spisu poddanych austrjackich, 
wziętych do niewoli moskiewskiej, o których u- 
wolnienie starania należyte poczyniono. 

L. 8380.Sidorowski Stanisław, rodem 
z Łopatyna, wzięty -pod Radziwiłłowem i skaza- 
ny do gub. Jęnisejskiej, do wsi Ułuj. 

831. Rude k Franciszek ze Słotwiny, wzię- 
ty w Sławucie i w Kijowie uwięziony. * 

832. Smiechowski Władysław dub O r- 
łowski Władysław, wzięty w Kongresówee i 
przez Tomaszów, Lublin, Chełm prowadzony. 
Dalszy, los: jego niewiadomy. i 

acławowiez Walery z Chrzano- 
wa, wzięty w Kongresówee i skazany do rot a- 
resztanekich w Kursku. 

884. Kolasiński Walenty ze Zmiennicy, 
stacja Brzozów, po odsiedzeniu w Niżnym No- 
wogrodzie, wysłany do gubernii Tobolskiej do 
miasta Tiukała. 

835. Szałajka Józef ze Zmiennicy, w bli-. 
skości Brzozowa, wzięty w Kongresówce i ska- 
zany do gubernii jenisejskiej. 

836. Dziubek Stanisław z Łańcuta, wzię- 
ty w Kongresówce i po odsiedzeniu wysłany na 
Sybir do gub. jenisejskiej do wsi Irbiej. ' 

837, H ozer Leon z Bochni, wzięty, w Kon- 
gresówce I skazany do gnb. jenisejskiej. 4 

838. Gruszk o~ Jan z Krosna, wzięty w 
Kongresówce. i skazany „do, gnb. irkuekiej. 

839. Stojałowski Julianowiez Mieczy- 
sław z Hilezyć powiatu  złoczowskiego, wzięty 
pod Radziwiłłowem 1. skazany do gubernii jeni- 
sejskiej. | 

840. Tyc Aleksander , za paszportem au- 
strjackim mieszkający na Wołyniu, uwięziony w 
Kijowie. 

841. Nadmiller Julinsz z Podgórza, wzię- 
ty w Kongresówee i skazany do Siewakowa w 
zabajkałskim obwodzie. 

842. Adamski Edward z Gorlic, wzięty 
w Kongresówce i skazańy do Tambowa. 

843. Ujejski Bronisław z Borku przy 
Krośnie, wzięty w Kongresówce i skazany dO 
Krasnojarska. - | 

844. Projanowski Władysław ze Lwo- 
gi wzięty pod Radziwiłłowem i wssłany na 

bir. 7“ | py 
j 845. Grodzicki Wineenty ze Starej wsi 
w Sądeckiem. wzięty w Kongresówce i skazany 
do Akatui. Prośbę ojca jego, starca 1OŻletniego, 
napisaną przed samą śmiercią do cara moskiew- 
skiego, odesłano na miejsce przeznaczenia. 

Znamirowskiem u Józefowi odesłano 
20 rubli do Koroeży nad Donem. | 

Krzysztofowiezo0wi Józefowi odesła- 
no 3 ruble do Siewakowy. 

Strzeleckiemu Kazimierzowi odesłano 
15 rubli do Tułanu w gub. irkuekiej. 

Michlewskiemu Konstantemu odesłano 
30 rubli do Uścioga w gub. krasnojarskiej. 

Grossowi Karolowi odesłano 21 rubli do 
Aczyńska. | | 

Cyryla Wrońskiego nie mogą odszukać 
w Moskwie. Na prośbę jego matki, car moskiew- 
ski chce go ułaskawić. Uprasza się więc każde- . 

0, ktoby miał o nim wiadomość , aby dzienti- 
BU lub bezpośrednio doniósł takową ks. Rucz- 
ce w Kolbuszowej. 

Sprawa jeńców, zostających jeszcze w Mo- 
skwie od grudnia 1866, nie posuuęła się naprzód. 
Nadeszło tylko kilka pokwitowań na otrzymane 
nrzez niektórych z nich pieniądze. Na. tem za- 

ohcza ks. Ruezka czynność, dla wielu familij 
dobrowolnie na siebie przyjętą. Jeżełiby : nade- 
szły jakie pomyślne wiadomości, hędą ogłoszone 
dziennikami. 

Wiedeń d. 22.maja. Ukonstytuowanie osta- 
teczne klubu niemieckiego dotąd się nie powio- 
dło. Wczoraj i dzisiaj w lokalach starego arse- 
nału, odbywało narady około 60 posłów, po naj: 
większej części z krajów, czysto, niemieckich i 
pod przewodnictwem Pratobewery debatowało 
nad programem, ułożonym przez Herbsta. Pro- 
gram ten składa się z trzech punktów : ; 

1. Przywrócenie konstytucji węgierskiej jest 
faktem dokonanym, którego wzruszyć anti ata- 
kować już nie można. | 

2. Niezbędnie potrzebne wskutek tego przy- 
wrócenia układy dla uregulowania stosunków 
finansowych i ekonomicznych, mają się cdbyć 
ze Ścisłem warowapiem praw i Interesów kra- 
jów; reprezentowanych w Radzie państwa. W ja- 
ki sposób; ma się to zawarować, ezyli mianowi- 
cie układy te mają się odbywać zapomocą wy- 
boru deputacji, — to zaraz po wniesieniu oświad- 
czeń rządowych będzie przedmiotem narad w 
[zbie poselskiej. 

3. Przedewszystkiem należy wyrobić zabez- 
pieczenie prawa konstytucyjnego krajów, repre- 


zentowanych w Radzie państwa, zapomocą wszel- | 


kich tych gwarancyj, które posiada węgierskie 
prawo:konstytueyjne i pozyskać tym sposobem 
niezbędną podstawę dla nieodwołalnych reform 
we wszystkich dziedzinach życia państwowego." 

Nad temi trzema punktami radzono . przez 
dwa dni, lecz nie porozumiano się, bo też styli- 
zacja tego programu jest tak niejasną, że trudno 
wyrozumieć, czego właściwie chee. Słusznie któ- 
ryś Z dzienników wiedeńskich powiedział, że w 
programie. Herbsta jest idea. do zarysu, jakiegoś. 
programu. Wśród rozpraw d. 22. bm*, pojawiło 
się tak wiele poprawek, że zgromadzeni , zażą- 
dali aby się wstrzymać z głosowaniem, aż do- 
póki osobna komisja, z wnioskodawców różnych 
złożona, Die ustylizuje programu. 


Fremdenblatt donosi, że dnia 23. b. m. zrana | 


dr. Herbst został powołany do N..Paną. Ź tego 


podobno powodu nie był na posiedzeniu Izby. 
poselskiej. Debatte prostuje tę wiadomość. Herbst 


prosił o audjencję dla podziękowania za order. | 

Z Pesztu telegrafują d. 23. b. m.: Wnioski 
ministerjalne «w 8. sekcjach zostały przyjęte ; w 
sekcji. 9. uchwalono 12 głosami przeciw 12, aby 
wnioski te pozostały uchwałą sejmu, ale, nie 
stały się ustawami. Prezydent sekcji rozstrzy- 
gnął za tą uchwałą. 
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du węgierskiego względem przysłania ziemi na 
pagórek koronacyjny, postanowiła wstrzymać się 
z tą przesyłką, aż dopóki warunki, w adresie sej- 
mu wyrażone, nie będą lopelnione. 

Natomiast władza municypalna miasta i po- 
wratu Rieki (Fiumy) pospieszy!a jeszcze przed 
nadejściem dotyczącego zlecenia, przesłać garść 
swojej ziemi. Wzięto ją z owego miejsca , na 
którem cesarz Karol VI., ojciec Marji Teresy i 
twórcą sankcji pragmatycziej, odbierał hołd od 
miasta Rieki. 


Berlin d. 23. maja. Książę następca tronu 
wraz z małżonką wyjechał dziś do Paryża. W 
orszaku jego znajdują się: jen. Kameeke, mar- 
szałek dworu Krosigk, adjutant Jasmund, hr. 
Eulenburg 1 lekarz przyboczny. 

Przejęcie  kurjera, wiozącego depesze z 
Hietzing do Hannoweru, posłużyło, jak mówią, 
Prusakom do odkrycia szeroko rozgałęzionego 
spisku w królestwie Hannowerskiem, na rzecz stra 
eonej dynastji. Spisek ten miał powstanie zrobić 
w chwili, gdy zanosiło się na wojue między Fran- 
cją a, Prusami, a, łatwym do odgadnięcia celem 
Jego było przywrócenie -dawniejszego stanu rze- 
czy w. Niemczech. 


Paryż 22. maja, Monitor wieczorny donosi, 
że car moskiewski przyjedzie do Paryża dn. 1. 
czerwca. La France dodaje, iż zabawi on tu przez 
It dni. Król pruski zaś ma przybyć 15. lub 16. 
czerwca, królowa hiszpańska dopiero dnią 20. 
czerwca. | 

Independance potwierdza, że u rządu franeu- 
gkiego czyniono (podobno ze strony gabinetu 
austrjaekiego) kroki względem rewizji traktatu 
patyzkiego z r. 1856 na korzyść Moskwy. Ró- 
wnież usiłowała dyplomacja austrjacka także 
gabinet londyński pozyskać dla projektu rewizji, 
dotąd jednak jak się zdaje bezskutecznie. 

We francuzkinm Ciele prawodawczem miało 


' pyé dziś wniesione Sprawozdanie komisii dla re- 


organizacji armii. Thiers I Jules Fayre mają za- 
bierać głos w jeneralnej rozprawie i mówić o 
polityce zagranicznej. | 
Monitor dzisiejszy w swoim biuletynie dzien- 
nym pisze o Anstrji: Cesarz Austrji odebrał w 
Peszeie oznaki przychylności narodu węgierskie- 
go. Uroczystość koronacyjna, będąca rękojmią 
óstatecznego pojednania Węgier ze swoim panu- 
jącym, da powód do objawów pełnych uniesienia. 
Monitor spodziewa się, iż. trudności, zachodzące 
jeszcze między sejmem chorwackim a Węgrami, 
będą usunięte, a mówiąc o rewizji ustaw z r. 
1848 powiada: Ugodę, dotyczącą ustaw zr. 1848, 
przyjęto z obu stron z zaufaniem i lojalnością; 
odpowiada ona życzeniom opinii publieznej i u- 
twierdza podstawy, na których spoczywa mo- 
narchia, leżąca w środku Europy i tworząca 
istotny żywioł równowagi powszechnej. O rajchs- 
racie, który ma zbadać kompromis zawarty z 
Węgrami, powiada „Monitor: Spodziewają się, że 
oba parlamenta będą słuchać poczucia pojedna- 
jiz. Pośród tych pochlebnych dla Austrji ogólni- 
ków, konstatuje Monitor, że czynność administra- 
cyjna w Austrji została podwójoną, że flota się 
pomnaża, że arwia, organizuje się na liberalnych 
zasadach, że przepadają ostatnie resztki nietole- 
rancji, że Austrja zawiera traktaty handlowe i 
przedsiębierze reformy na polu ekonomicznem. 
„Rezultatu tego-- dodaje w końcu Monitor— mo- 
gą sobie powinszować wszystkie ludy, podległe 
'berłu babsburgskiemu ; będzie on dla całej mo“ 
narchii tworzyć podstawę moralnej siły i odmło- 
dnienia.* saN sda 
"Sprawa łuksemburgska nie obejdzie się bez 
epilogu. Artykuł traktatu paryzkiego, warujący 
prawa agnatów, daje powód do następnej kom- 
binacji: Król holenderski nie chee w żaden spo- 
sób pozostać w. księciem luksemburgskim, od- 
stąpi więc ten kraj księciu nassauskiemu, ten 
zaś odda go Prusom. W takim razie załoga 
pruska wróciłaby do twierdzy na podstawie no- 
wego zupełnie tytułu prawnego. Wiadomość te 
należy przyjmować bardzo ostrożnie, jest bo: 
wiem rzeczą więcej niż pewną, że interesem 
Prus jest unikać na teraz wojny z Francja, nie 
można: więc: przypnszczać, by wywoływały star- 
cie tym sposobem. ho i 
Constitutionnel donosi d. 22. bm: „Syn Napo. 
leona, który przychodzi szybko do zdrowia, przy- 
był wezoraj ze St. Cloud do Tuilerjów. 


Kopenhaga d. 22. maja. Dziś w południe 
przybył tu następca tronu moskiewskiego z księ- 
żniczką Dagmarą i przy huku dział nadbrze- 
żnych . i okrętowych: przyjmowała ich rodzina 
królewska, ciało dyplomatyczne, władze i wiel- 
ka ilość ludności. 

Z. Hamburga telegrafują do MN. fr. Presse d. 
22. maja: „Z powodu rzekomego narnszenia 
art. 18.1 19. traktatu pokojowego (wiedeńskie- 
go) przez. Prusy, Dania  zaniosła reklamację do 
Berlina, Wiednia i Paryża,“ 


Florencja dnia 22. maja. talie. dzisiejsza 
pisze: Król, który wyjechał do Turynu, podpi- 
sze tam traktat londyński. Wszystkie mocarstwa, 
reprezentowane na konferencji, winszowały rzą- 
dowi włoskiemu z powodu polityki, jakiej się 
trzymał na konferencji, i usług, jakie oddał spra- 
wie pokoju. 

Pożyczka dobrowolna, którą rozpisało we 
Włoszech stronnictwo czynu celem wyprawy na 
Rzym, nie znajduje wziętości, a Movimento donosi, 

| iż Garibaldi, niezadowolony z. toku rzeczy, chce 
wrócić na Caprerę. 


Londyn dnia 22. maja. O losie ces. Ma- 

ksymiliana ani tu ani w Paryżu nie nie wiedzą. 
, Absolutnie nie ma żadnych wiadomości. 

Lord Stanley miał w sprawie  meksykań- 

skiej rozprawę z posłem amerykańskim, Adam- 

| sem, i usiłował namówić go do projektu, aby 

|| Stany Zjednoczone interweniowały w Meksyku 

dla położenia końca rozlewowi krwi, gdyż teraz 


a$ przy, schyłku walki obie strony dopuszczają się 


niesłychanych okrucieństw. Adams nie poczynił 
Stanieyowi żadnych przyrzeczeń. 


_ SAZETA NARODOWA z dnia 25. Maja 1307. 
Zagrzeb d. 21. maja. Częściowa kongrega. | 
cja komitetu zagrzebskiego na wezwawie od rza- | 


+ wamaę m 1. mam > aka NO 4 


Tedna z lin telegraficznych między Am 
sug a Ameryką przerwała się w skutek przej- 
ścia przez nią wielkiej góry lodowej. Druga li- 
na (z rokn 1865) pozostała eała. 


Bukareszt d. 25. maja. Z polecenia rządu 
obehodzono wczoraj uroczyście w całej Rumunii 
rocznicę przybycia do kraju księcia Karola Ho- 
henzollerna. 

Ze sąsiedniej Bułgarji nadchodzą  niepoko- 
jące wiadomości. 

Równocześnie z tą sprawą donoszą o agita- 
cjach moskiewskich między Słowianami i Gre- 
kami w Turcji. Jakiś Bółgar przybył z Odessy, 
zaopatrzony w kapitał znaczny, zawiązał tajne 
stowarzyszenie i udał się z niem w góry Bałkań- 
skie, aby tam zrobić powstanie. Timnr beja wy- 
słać miano, aby powstanie przytłumił. Pisma 
niektóre głoszą, iż Timur bej to Czajkowski, 
przyezem dodają, że Sadyk basza. (istotny Czaj- 
kowski) go wysłał. Wiadomość to więe tenden- 
cyjna i dla tego niepewna, Timur bej, donoszą 
ci tendencyjni korespondenci, poniósł małą klę- 
ske. Również donoszą o zbrojeniach się Serbii, 
która za pieniądze, dostarczone jej od Moskwy, 
otrzymała odtylcowe karabiny i takiemi zaopa- 
truje i Czarnogórę. 


Petersburg 25. maja. Wczoraj wyprawili 
Moskale -owację w teatrze Marjińskim pp. ' Pa- 
lackiemu 1 Riegerowi, dziś przyjmował ich pre- 
zydent ministrów, kg. Gorczakow. Cały kongres 
paagławiszczyzny będzie miał posłuchanie u cà- 
ra, z Czechów będą tam pp. Rieger, Palaeki, 
Brauner, Hamernik i Erben. Pogoda nie sprzy- 
ja festynom, mróz i śnieg dają się 'w znaki 
„gościom” słowiańskim. 


Moskwa duia 15. maja. Do Dzien. Pozn. pi- 
szą: Car po odwidzeniu Troickiej Ławry. wraz 
z księżną Dagmarą, carewiczem i ks. Włodzi- 
mierzem, oraz daniu dnia 12. balu dworskiego i 
pc przyjęciu udziału w zabawach ludowych. w 
Sokolnikach, w dniu 13. maja o godzinie 10tej 
wieczorem wyjechał do Petersburga, gdzie ocze: 
kiwał na niego król grecki Jerzy, który tam 
przybył na obrzęd swych zaręczyn z Olgą, Cór- 
ką ks. Konstantego, urodzoną 3. września 1851. 
Wystawa etnograficzna urządzona w maneżu czy- 
li Exerzirungshaus; w głębi tego budynku |wi- 
dać śnieżne góry, a na nich stoją Sybiracy, da- 
lej za nimi, posuwając się ku drzwiom wchodo- 
wym, Łapońózykowie, Estończykowie, Łotysze, 
Zmudzini, Litwini i Żydzi; na lewo Tatarzy, 
Czuwasze, Kirgizi, Uraley, w Brodku samym 
grupa wielkorosyjska, naprzeciw której wznosi 
się łoża carska, a przy niej tuż dwie chaty, je- 
dna z pod okolie samej Moskwy, dość okaźna, 
druga z dalszych okolie Wielkowosji, odrapana i 
w całej nagości przedstawiająca owe dymne, kur- 
ne chaty, w jakich zamieszkuje po większej czę- 
$ei ten lud, Przy pierwszej chacie widzimy i 
studnię, a dwa manekiny, przedstawiające Li- 
twinów, ciągną z niej wodę. Co ei Litwini tu 
robią, dojść nie możemy; sądzimy jedynie, że 
Moskwa chciała uwydatnić dolę naszą. Zapra- 
wdę, dźwigamy ciężką pracę dla panów naszych. 
Dalej idą Rusini, a dalej Polacy. Kończą 
wystawę Słowianie południowi i z pod panowa- 
nia austrjackiego. Wystawa ta reprodukuje nie 
tylko manekiny w ich ceodziennem ubraniu, ale 
przedstawia ich w eałem ieh ótoczeniu. Są tu 
kibitki, sprzęty domowe i rolnicze, zgoła wszy- 
stko, nawet dziegciu nie brakuje. A tem realnem 
przedstawieniem niesłychanie gorszą się Moskow- 
skija  Wiedomosti i" wyrzucają komitetowi zarzą- 
dzającemu, że realizm posunął aż do przesady, 
który da najgorsze = wyobrażenie ' „drogim go- 
Ściom* o-eywilizacji ludu rosyjskiego, a szcze- 
gółniej wielkorosyjskiego, uważanego dotąd za 
najpotężniejszy 1 najenersiezniejszy pomiędzy 
Słowianami. Ta chata kurna, z izbą odrapaną i 


' pustą i kręcącem Się w niej dzieckiem nagiem, 


a przy chacie telega z kogutem, robi najsmu- 
tniejsze wrażenie. Plemię wielkorosyjskie z ma- 
ło i białoruskiem stanowią ogniska zbiorcze, a 
z wystawy tej nie rozumiemy, dla czego, bo na 
niej: nie widzimy w grupie tych plemion ani je- 
dnej twarzy pieknej, rozumnej ; wszystkie z o- 
gromnemi rozkłapłemi twarzami, bez myśli, i 
kartoftanetni nosami. Nie coby nam mówiło 0 
sile tego plemienia, które utworzyło potężne 
państwo. Małoruska grupa lepsza, ale również 
zbytecznym realizmem trąci. Co do wyrobienia 
manekinów ten sam realizm. Widzimy. tam gor- 
liwie wyrobionego mużyka, w koszuli zawalanej 
błotem i dziegciem. Po tem, dodają z goryczą 
Moskiewskija Wiedomosii, brakuje tylko, aby. przed- 
stawić go, jak w tejże koszuli parzy się w ła- 
Źni. Dotąd wystawa ta mało zwidzana; z za- 
granieznych gości nikt jeszcze nie przyjechał, 
przybyły jedynie deputacje z Rosji od rozmai: 
tych zgromadzeń i towarzystw uczonych. Dla 
tych delegatów w dniu 9. maja prezes wystawy 
dawał obiad w popisowej sali uniwersyteckiej. 
Zgromadzenie było liczne, z samych Moskali 
złożone, a przy obiedzie wznoszone były liczne 
toasty, poprzedzane mowami, bez których od 
czasu toastu i mówki na pohibel Polski żaden 
obiad moskiewski obejść się nie może. Pomiędzy 
innemi rektor uniwersytetu Barszew, wznosząc 
toast na cześć prezesa wystawy, Daszkowa, tak 
przemówił : „Społeczeństwo moskiewskie nie 
mogło stosowniej nezcić przyjazdu do Moskwy 
cara i eóry jego, przez Boga mu danej, a któ- 
ra ma być naszą earycą, nie mogło nic lepsze- 
go przygotować, jak zareprodukować wszystkie 
podwładne carowi ludy w wiernej charaktery- 
styce ich bytu.* 

Mowy "nnychi niczem się nie uwydatniły ; 
tylko prezes Towarzystwa cesarskiego geogra- 
ficznego, rzeczywisty tajny radca Łamański, do- 
tknął celu wystawy jasno i wypowiedział o co 
rzecz chodzi: „Jako gorliwy pracownik, który 
poświęcił slabe“ swe siły badaniom Słowiań- 
szczyzny i rozwojowi większego zespolenia po- 
między Moskwą a Słowiańszczyzną, jako slawi- 
sta «ipw imieniu wszystkich - slawistów uważam 
za obowiązek wyrazić najgłębszą wdzięczność 
za waszą świetną myśl, utworzenia słowiańskie- 
go oddziału w etnograficznem muzeum i za za- 


stosowane skrócenie w myśl 
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proszenie na wystawę do Moskwy słowiańskich 
przedstawicieli. Wy  przygotowujecie wypadki 
wielkiej historycznej wagi. Zjazd słowiańskich 
przedstawicieli może być punktem zwrotnym i 
stworzyć nową epokę w historji słowiańskiego 
świata. Bo ważną jest rzeczą, że interesa na- 
uki powiążą Moskwę z słowiańskimi przedsta- 
wieielami. Gdzie nauka, tam i swoboda prze- 
konania (!!!), swoboda myśli i słowa. (!'!) Za- 
praszająe słowiańskich przedstawicieli w imie 
nanki, Moskwa tem samem dowodzi, że zbiera 
Słowiau pod jedną chorągiew swobody. Ważne 
i to, że ona szczególniej sknpia w około siebie 
w imię nauki etnografieznej, a tem samem do- 
wodzi, iż z miłością zatrzymuje się przed miej- 
seowemi okolicznościami, z miłością bada ka- 
żdą jednostkę plemienną, choćby była najmniej- 
szą, urządzając u siebie słowiański zjazd. Mo- 
skwa łączy Słowian, nie zacierając ani niszcząc 
ich plemiennych osobliwości, przeciwnie uznając 
ich historyczne prawa narodowe (!!) Wznosząc 
toast, wyrażam najszczersze życzenie, aby kwi- 
tła w Moskwie nauka i cywilizaja, aby przyjmo- 
wała co raz szerszy, narodowy, samodzielny kie- 
runek, aby rozwijała się co raz więcej słowiąń- 
ska świadomość i aby język moskiewski co raz 
więcej i więcej stał się ogólnym językiem sło- 
wiańskim.* Barszew wedle zwyczaju zakończył 
tę uroczystość toastem na cześć cara. 


Z Rady państwa. 

Drugie posiedzenie Izby panów 
rozpoczęło się dnia 23. b. m. otrzy kwandranse 
na 12. Prezydował ks. Auersperg, na ławie 
ministrów zasiadał hr. Taaffe, później br. Becke- 

Odezytują pismo hr. Taaffe; zawiadamiające 
prezydenta o zejściu z tego świata kilku ezłon- 
ków Izby od czasu ostatniej kadencji Rady pań- 
stwa. Nazwiska zmarłych są: Książe biskup 
Attems, br. Paumgarten, minister hr. Minch 
Beltinghausen, br. Popp-Bóhmstetten, hr. Thurn 
i hr. Wratislaw. 

Prezydent poświęca im kilka słów rzewnego 
wspomnienia; zgromadzenie powstaje na znak 
udziału. 

Jenerał Benedek, hr. Coronini, superinten- 
dent Haase, hr. Hardegg, jenera} Khevenhiiller 
i br. Nadasdy, usprawiedliwiają pisemnie swoją 
nieobecność. 

Według Wandererą galerje były prawie pró- 
żne, według N. fr. Presse zalegał je tłum widzów. 

Przystąpiono do wyboru weryfikatorów. 
Wybrani: Baron Doblhoff, hr. Mercandin, p. 
Miklosich, hr. Fiinfkirchen, hr. Mitrowsky, me- 
tropolita Litwinowicz. 

Na wniosex kardynała Rauschera postano- 
wiono odpowiedzieć na mowę tronową adresem, 
do ułożenia którego wybrano komisję z 15tu 
członków. Posiedzenie trwało dalej w chwili, 
gdy dawano do druku sprawozdanie, które ma- 
my przed sobą. 


Drugie posiedzenie Izby posłów. 


We czwartek dnia 23. b. m. prezydujący 
zagaił posiedzenie o godz. lltej zrana.  Galerje 
i łoże zapełnione. Na fotelach" ministerjalnych : 
Beust, Komers, John, Becke i Taaffe. Po przy- 
jęciu protokołu pierwszego posiedzenia zawiada- 
mia prezydujący, że dr. Hasner. powołany do 
Izby panów, złożył mandat; podobnie złożył 
mandat poseł niższoaustrjacki. dr. Unger. Przy- 
zwolono kilka urlopów z powodu słabości: mię- 
dzy innymi chory jest dr. Berger. 

Rezultat łosowania do wydziałów znajduje 
się w druku. 

Dr. Mihifeld i 62 kolegów. wniosło na- 
stępującą interpelacje do ministra wojny 1 
skarbu : 

„Zważywszy niepewność postanowienia Wys. 
rządu, by stolicę państwa, miasto Wiedeń oto- 
czyć fortyfikacjami, po części już zaczętemi; zwa- 
żywszy dalej. że budowa tych fortyfikacyj mimo 
nieprzychylnej opinii, jakiej doznał ten projekt 
ze strony Rady państwa i sejmu krajowego na 
dawniejszych sesjach, szybko rozpoczęta i z po- 
spiechem postępuje; zważywszy, iż nietylko in- 
teres Wiednia, ałe i całego państwa dotknięty 
jest tem postępowaniem rządu, a przy teraźniej- 
Szym stanie finansów kwestja pożyteczności lub 
niepożyteczności takich robót fortyfikacyjnych 
ciężko waży na szali, — podpisani wystosowu- 
ją następnjące zapytania do ministerstw wojny 
i skarbn : 

'1) Jaki ceł ma rząd anustrjaeki, postanawia- 
jąc budować lub budując już po części fortyfi- 
kacje około miasta Wiednia? 

2) Jak wysoko preliminowano koszta budo- 
wy, i»ile kosztowała już dotąd budowa ? 

3) Z jakich funduszów opedzano koszta bu- 
dowy przeszłej ? 

Prezydujący oświadcza, iż w bezpośrednim 
związku z tą interpelacją znajduje się petycja 
miasta Wiednia, o zaprzestanie i usunięcie for- 
tyfikacji; petycję tę wniósł Kuranda. Minister 
B ecke przyrzeka odpowiedź na jednem z naj- 
bliższych posiedzeń. Kuranda stawi wniosek, 
aby petycję odesłać 'do komisji, z 9 członków 
składać się mającej. 

Pratobe vera, poparty przez kilkunastu 
towarzyszy, stawia wniosek naglący: 

]. Na mowę tronową N. Pana odpowiedzieć 
adresem. 

1. Dla ułożenia projektu adresowego ma być 
z całej [zby wybrana komisja z 15 członków. 

8: Co do formalnego traktowania, ma być za- 
$.41 regulaminu 
lit. e i d, postanawiającego zaniechanie druko- 
wania. 

Nagłość tego wniosku uznano jednogłośnie. 
Pratobeyvera zabiera głos dla poparcia wnio- 
sku swojego i nakreślenia swego stanowiska, 
jakie zająć myśli w wielkich kwestjach, mają: 
cych być traktowanemi w Izbie. Minął długi 
szereg lat, obfitych w nadzieje i rozczarowanie, 
i stoimy u progu nowej ery. N. Pan powołał 
nas do więtnego i silnego współdziałania, by wre- 


+ 
szcie znaleść tajemnicę trwałego zjednocze- 
nia. Nigdy może żadna reprezentacja nie 


miała {przed sobą tak wielkiego i tak tru- 
dnego zadania jak teraz, i nigdy może 
nie wymagało się od nas większego umiarko- 
wania, zaparcia siebie samego 1 poświęcenia, 
jak teraz; lata bowiem ubiegłe wywołały roz- 
dwojenie i rozjątrzenie w umysłach. Panowie, ja 
i moi towarzysze npatrujemy tajemnicę uregu- 
lowania naszych stosunków konstytucyjnych w 
dążeniu: aby wszystkim ludom dać jednakową 
miarę praw i swobód; ja upatruje ją w dąż- 
ności zjednoczenia wszystkieh ludów pod palla- 
dium wspólnego panującego, które przyzna ka- 
żQemu z osobna i ogółowi co słuszne i sprawie- 
dliwe. Pozostawmy na stronie wszelkie spory 
narodowe i konfesyjne (brawo). — Zgodźmy 
się na to, aby skoro podział na Przedlitawie i 
Zalitawię stał się faktem dokonanym, naród wę- 
gierski poznał po naszem silnem, jednomyślnem 
trzymaniu się wzajemnem, iż szanujemy jego 
prawa, ale trzymamy się także silnie i niezłom- 
nie naszych praw (brawo). 

„Sądzę, że poczciwa dążność w tym wzglę- 
dzie znajdzie nznanie także po tamtej stronie 
Litawy, a niezwichnięte stanowisko, tak często, 
a świeżo w mowie tronowej nakreślone, by u 
twierdzić w Austrji życie konstytucyjne, przy- 
prowadzi i ich i nas do tego, że w końcu naj- 
wyższe, a mimo to wspólnemi pozostałe sprawy, 
będą traktowane w sposób konstytucyjny. Mowea 
przypomina, że Niemcy oddawna (?) szanowali 
prawa wszystkich plemion państwa, a choć roz- 
darty jest węzeł, który łączył Niemców austrja- 
ckich z krajem macierzystym, i który nas wią- 
że bogatem życiem cywilizacyjnem 2 naszymi 
braćmi niemieckimi — to mimo tego jesteśmy 
rzeteluem sercem Wielkoaustrjakami, i myślimy 
najlepsze siły nasze poświęcić ogółowi państwa. 


Mowea przypomiua sobie dalej parabołę polską | 
(), która opowiada, że wąż w raju zwiódł Ewę 


po polsku, Ewa namówiła Adama po czesku, 
Bóg złajał ich po niemiecku, a anioł wypędził 
ich z raju po węgiersku. „My nie chcemy — 
powiada mowca — ani zwodzić, ani namawiać, 
ani łajać, ani wypędzać ; — my chcemy szcze- 
rze pracować nad nową organizacją  Austrji.* 
(brawo). 

Kuranda cofa potem swój wniosek wzglę- 
dem wyboru komisji osobnej dla petycji miasta 
Wiednia, gdyż petycja ta pójdzie i tak do wy- 
brać się mającego wydziału petycyjnego. 

Nastąpiły wybory sekretarzy i kwestorów. 
Glosowało 159 członków. Sekretarzami wybra- 
ni zostali: Plankensteiner, br. Laudon, br. Korb- 
Weidenheim, Kardasch, Scehiirer, Barewicz, Wolf, 
Wittmann. Kwestorami: Stefens, Littmann, Des- 
four i dr. Gross. 

Do komisji petycyjnej wybrani: Waser, Fi- 
guly, Stieger, Banhaus, Seifferlitz, Czajkowski, 
Mende, Mandelbliih i Mayr. 

Posiedzenie zamknięto o godzinie 1/,2 z po- 
łudnia. Prezydujący zawezwał sekcje do ukon- 
stytuowania się i wybrania wydziału weryfika- 
cyjnego. Przyszłe posiedzenie jutro. Na porząd- 
ku dziennym: Wybór komisji adresowej. 

Dodać tu musimy, że od tego posiedzenia 
frakcja świętojurska reprezentowaną jest przez 
jednego tylko księdza Guszalewicza; posłowie 
bowiem Bodnar i Manasterski opuścili go i przy- 
łączyli się do grona delegacji polskiej, która 
liczy obecnie 387 głosów, gdyż za pozwoleniem 
cesarskiem książę Czartoryski i hr. Alfred Po- 
tocki, będący członkami Izby panów, nie bedą 
zasiadać w Izbie panów, ale w Izbie poselskiej. 


Korespondencja Gazety Narodowej. 


Messyna d. 16. maja. 

(P. W.) Kiedy cała prawie Europa, zajęta 
pokojowem załatwieniem sporu francuzko-pru- 
skiego na r. 1867, śledziła z ciekawością prze- 
biegu konferencji londyńskiej, Włochy zapomi- 
nając o uzbrojeniach swojego potężnego sąsiada, 
zapominając o Luksemburgu, Bismarku, papieżu 
1 brygantach, zwróciły całą swoją uwage na flo- 
rencki parlament, gdzie minister skarbu Ferrara 
po długiem oczekiwaniu dał 'się wreszcie sły- 
szeć ze swoim programem finansowym. Od 
lat to siedmiu po raz pierwszy minister skarbu 
włoskiego przemówił do reprezentantów krajo- 
wych mową jasną, zrozumiałą i sumienną, nie- 
naśladując sybilskich sprawozdań swoich po- 
przedników, nie strasząc zniecheconego ogółu 
najeżonemi szeregami cyfer. Tą razą nie są to 
słowa okrutne szarlatana, egzagerującego z dzi- 
wną odwagą rany narodowe, proponując Środki 
zbawienia, gorsze od zguby samej, — tą ra- 
zą, powtarzam, nie są to sny różowe doktrynera, 
co pieśniami, w swej tece ukutemi, do snu bło- 
giego ukołysał mieszkańców młodego krółestwa, 
stojących nad brzegiem ciemnej przepaści, ale 
są to słowa, wypływające z przekonań silnych 
i zdrowych męża nauki, co z niezachwianą wia- 
rą w swoje zasady, mierzy z odwagą wszyst- 
kie trudności ciężkich czasów. Po licznych nie- 
fortunnych próbach i tentacjach, jakie bankiery, 
przemysłowcy 1 poeci poczynili w kierowaniu 
włoskiemi finansami — udało się Syeylianinowi, 
Ferrarze, pokazać swoim współobywatelom, jak 
prostemi środkami można było poprawić chaos 
w bilansie państwa, i natchnąć wszystkich na- 
dzieją lepszej przyszłości. Ale jeszcze sie ten 
nie urodził, coby wszystkim dogodził, mówi na- 
sze przysłowie, 0 którem nie wiem czy wiedzą 
Włosi, to też i projekt pana Ferrary. sprze- 
daży dóbr kościelnych domowi Rothschild i Fre- 
my za jeden miliard 800- mihonów franków nie 
wszystkich zadowolnił ; niepodobał się on mia- 
nowicie ultramontanom; to też ich organa, pra- 
wda że bardzo nieliczne, podniosły wrzaski na 
szanownego ekonomistę włoskiego i na tych co 
z nim trzymają. Mam przed sobą wezwanie, ja- 
kie dom Rothschildów poczynił do różnych do- 
mów bankierskich w Europie, zapraszając je do 
udziału w korzystnych kombinacjach, wypły- 
wających z konwencji, świeżo z rządem włoskim 
zawartej; konwencja ta nie była jeszcze rozbie- 
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raną na posiedzeniu parlamentu, a więc o niej 
później. m 

Jeżeli projekt Ferrary przejdzie szczęśliwie 
w parlamencie, zdaniem wielu osób kompetent- 
nych w tym względzie, przyszłość Włoch na 
długo ma być zapewnioną. Ale czy Włosi byli 
z czego długo zadowoleni? Weźmy za przykład 
Sycylię. W wszak r. 1860 Sycylianie pierwsi 
pozbyłi się rządzących nimi Burbonów, i gło- 
sowali za Wiktorem Emanuelem — zapytajmy 
sie dzisiaj, czy są kontenci z tego co dobrowol- 
nie przed siedmiu laty zbudowali. Tak jest we 
wszystkiem. Dotąd Włosi nie umieli szanować 
grosza, dziś pan Ferrara chce im dać nauczają- 
cą lekcję oszczędności. Dziś górą oszczędność, 
oszczędność w ministerjum wojny, robót publicz- 
nych, marynarki i t. d. Dotąd wszystko bardzo 
pięknie, ale oszczędność w ministerjum wycho- 
wania publicznego, ta nie uchodzi tam, gdzie 
na 24 miliony mieszkańców jest 17 milionów nie- 
piśmiennych. Za panią matką pacierz, a więc 
i pan Coppino, minister oświecenia ignorancji 
włoskiej, znosi połowę uniwersytetów w państwie, 
ograniczając ieh liczbe do siedmiu; zostają ka- 
tedry w Bolonii, Neapolu, Padwie, Pizie, Paler- 
mie, Pawii i Turynie. W jednym tylko razie prze- 
baczyć należy panu Coppino uczyniony projekt, 
jeźli oszczędzone 4 miliony ze zniesienia innych 
6 wszechnic, obróci na zakładanie początkowych 
gminnych szkółek, faworyzując gminy, pozbawio- 
ne dostatecznych na ten cel środków. Siedm lat 
wolności nie nauczyły Włochów tej prawdy, że 
potęga narodu, to jego wykształcenie. Na 400.000 
ludności, prowincję messyńską zamieszkającej, 
ledwie 30 szkółek gminnych można by naliczyć. 
Co to być musiało za Burbonów! W dzisiejszej 
Italii prawa obowiązujące są często martwą tyl- 
ko literą. Na ludziach, jak to mówią, z głową 
nie zbywa; niestety , nie wszyscy, a raczej nie 
wielu jest takich, coby byli honorowymi i su- 
miennymi strażnikami powierzonych im interesów. 

Zajmują się dziś bardzo na włoskim kon- 
tynencie rychłem małżeństwem młodego ksią- 
Żątka Amadeusza z Marją del Pozzo księżniczką 
della Cisterna; 400,000 fr. ma stanowić apanaż 
księcia Aosty, dwór przyszłych nowożeńców już 
jest w komplecie i ostatnia uroczystość ma się 
odbyć bez wielkich ceremonij dnia 30. maja w 
Turynie. 

Małżeństwo ks. Humberta z arcyksieżniczką 
austryjacką o którem pisano, że się rozchwiało, jest 
rzeczą niemal pewną. Za przyjazdem króla Emanu- 
ela w początkach czerwca do Paryża zawieszone 
układy mają się na nowo zawiązać. Napoleonowi 
bardzo idzie o skojarzenie domów austrjackiego 
i sabaudzkiego nowemi związkami familijnemi. 
Przyjaźń wzajemna tych dworów była by mu 
bardzo na rękę, w jego planach wzgłędem Prus 
rozzuchwalonych, — 1 to nie nowina, to nie ta- 
jemnica, że wojna tylko odłożona na lepsze cza- 
sy. — Król galantuomo, jak może wiecie, zrzekł 
się 4 milionów ze swej listy cywilnej. — Nie 
poraz to pierwszy król włoski czyni podobną 
ofiarę na ołtarz powszechnego dobra. Izba, 
list królewski w tym względzie do Rattazzego 
pisany hucznemi oklaskami przyjęto. 


me RE o RÓW E ÓOnaj 


Kronika, 


— Pożar w Brodach, który wybuchł we czwartek 
o godzinie 7mej w wieczór, wzmógł sie przy silnym 
wietrze tak, że jak donosiłiśmy, wszelki ratunek był 
niemożliwy. Zachodnia część miasta wraz z przedmie- 
ściami Leśniowem, Małe i Wielkie Folwarki, jurydyka 
i ulica Plebańską, słowem 800 — 1000 zabudowań stało 
sie pąstwa płomieni. Wczoraj wieczorem pożar zgasł 
dla brąku pałnego materjału; położyły mu bowiem ta- 
mę te domy, które po pożąrze 1859 roku, w sku- 
tek usilnych ząbiegów ;i starań ówczesnego naczelnika 
powiatowego p. Rodąkowskiego blacha pokryte zostały. 

dtrasznę to zniszczenie powtarza się zbyt czesto w 
Brodach, 4 nieszczęśliwi mieszkańcy budza wszędzie 
Jak najwieksze współczucie. Nie watpimy, że kraj cały 
pospieszy im z pomoca. Wczoraj już telegrafowano tu 
4% Brodów, że kilka tysięcy ludzi zostaje tam bez przy- 
tułku, ogołoconych z pierwszych potrzeb życia. Potrze- 
ba szybkiej i znacznej pomocy była naglacą. Spodzie- 
wamy się, że nim jeszcze w zwykłej drodze zarządzone 
będą skłądki, każdy kto może, pospieszy ze wsparciem 
dla nieszczęśliwych. narażonych na śmierć głodowa. 


— Wydział chóru męzkiego zaprasza pp. członków 
do licznego zgromadzenia się na próbe we wtorek dnia 
28. b. m., odbyć sie mająca w lokalnościach Towarzy- 
stwa muzycznego. 


— Wycieczka Sokoła. Tak mało życia jest w na- 
szem lwowskiem towarzyskiem życiu, tak podzieliliśmy 
się na koterje, kółka, kółeczka, nie stykające sie pra- 
wie ź sobą, iż myśl, urządzenia przez wydział „Soko- 
ła“ towarzyskiej wycieczki do Gródka : Lubienia, po- 
witano wszędzie z radością. Liczne zaraz w pierwszej 
chwili zgłoszenia do udziału sa tego dowodem. Dopie- 
ro we wtorek bedziemy mogli podać szczegółowy pro- 
gram tej wycieczki, w której całe rodziny biora ndział. 
Dziś jednak już niektóre szczegóły podać możemy. Dia 
uprzyjemnienia wycieczki, towarzyszyć jej bedzie do- 
brana kapela. W Gródku, nie chcacy półmilowej drogi 
do Lubienia odbyć pieszo, zastaną czekajace wozy, 
któremi po bardzo niskich cenach od osoby udąć sie 
mogą do Lubienia. W Lubieniu wszystko bedzie przy- 
gotowane do podejmowania przybyłych, po bardzo 
miernych cenach į w największym porządku. Po Śnia- 
daniu i nabożeństwie w kaplicy tamtejszej, rozpoczną 
się ćwiczenia gimnastyczne wolne, pod niebem, i na 
przyrządach gimuastycznych, bieganie do mety, gry w 
piłki, balony itp. Pod tenczas używać mogą goście ką- 
piel zimnych W Stawie, lub ciepłych siarczanych. Na- 
stapi obiąd w Kilku oddziałąch, od 12tej do 2giej go- 
dziny. Od 3ciej do 6tej zabawa z tańcami w sali tam- 
tejszej. Poczem powrót wozami lub pieszo do Gródka, 
zkad o 8mej wieczorem koleją do Lwową. 


Odezwa. Chcący wziąć udział w wycieczce, któ- 
rą Towarzystwo gimnastyczne „Sokoł* urządza na dzień 
świąteczny, 30. maja, koleją do Gródka, a ztamtad do 
Lubienia, rączą sie do wtorku, do godziny 7. wieczór, 
zgłosić do podpisanego dyrektora Towarzystwa, i zło- 


żyć opłatę jazdy koleją do Gródka i nąpowrót, wyno- 
szącą od osoby 60 centów, bez różnicy płei i wieku. 
Podpisany codzień między godzina 5tą a 8mą po- 
południu w kancelarji Towarzystwa „Sokoł“ jest obe- 
cnym i przyjmować tam bedzie zapisywania się, 
Lwów d. 25. maja 1867. 
Jan Dobrzański, 


-- Odezwa. Już w kilku miastąch w Galicji przy- 
stępuja do zawiązywania [Towarzystw gimnąstycznych 
pod tą samą nazwą co lwowskie i przyjmując te same 
statutą. Założyciele tych Towarzystw zgłaszają się do 
lwowskiego z prośbą o przysłanie im nauczycieli gi- 
mnastyki. Także i miastą niektóre, chcące w szkołach 
swym kosztem utrzymywanych, zaprowadzić nauke gi- 
mnastyki, zgłosiły się o nastręczenie im nauczycieli. 

Przy zupełnym u nas w kraju braku racjonalnych 
nauczycieli, spowodowało to Wydziął lwowskiego To- 
wąrzystwa gimnastycznego „Sokół*, do uchwały zapro- 
wadzenia osobnego kursu gimnastyki dlą chcących się 
kształcić na nauczycieli, tak w sposób prąktyczny, przez 
ćwiczenia gimnastyczne i branie udziału przy nąuce w 
zakładzie „Sokoła“, jak i w teoretyczny, przez słueha- 
nie prelekcyj, wykładajacych naukę gimnastyki ze sta- 
stanowiska naukowego. 

Ktoby więc z ludzi młodszych, posiadających po- 
trzebne wykształcenie umysłowe, chciał się wykształ- 
cić praktycznie i teoretycznie ną nąuczyciela gimnąsty- 
ki, raczy sie zgłosić do podpisanego dyrektora Tową- 
rzystwa gimnastycznego, który od Wydziału do przyj- 
mowania kandydatów został upoważniony. Dla 6ciu 
kandydatów nauką będzie bezpłatna. 

Lwów dnią 24. maja 1867 r. 
Jan Dobrzański. 


— Komitet Towarzystwa wzajemnej pomocy 
prywatnych urzędników obwodu tarnopolskiego o- 
głasza dalsze nąstępujące datki ną założenie funduszu 
żelaznego, ą to: 

Wny Ignacy Mochnacki, właściciel Toustoługa, 200 
złr. JWny Stanisław hr. Gołuchowski, właściciel dóbr, 
kawąler orderu żełąznej korony 100 złr. Wny Erazm 
Rozwadowski, właściciel Hladek, 100 złr. Wny Edwąrd 
Rozwadowski, właściciel Furówki, jako członek wspie- 
rający za rok 1867 10 złr. Wna pani Katarzyna z Obni- 
skich Przyjemska, powtórny datek 5 złr. Pan Józef 
Durszt, kupiec i właściciel kamienicy w Tarnopolu 10 
złr. P. Lazar Karmin, kupiec i właściciel kąmienicy w 
Tarnopolu 5 złr. P. Abraham Kitner, kupiec w Tarno- 
polu 10 złr. Wny Teofil Dziębowski, agent powiątu 
Skałatu, nadesłał 54 złr. a to od pp. Michała Barskie- 
go 20 złr., Cienciewicza 10 złr., Józefa Majewskiego, 
Franciszka Naągockiego i Herschą Szapiry po 5 złr., 
Edwarda Piaseckiego 3 złr., Sendera Migdena, lzaaka 
Griioszpana i Karola Jąnnszewskiego po 2 złr. Z ob- 
wodu złoczowskiego nądesłał Wny Fabian Kozarin z 
Ohladowa 43 złr., a to od siebie 10 złr., pp. Adolfa 
Steckiego 5 złr., Adama Michniewicza, Franciszką Ja- 
strzebskiego, Feliksa Szydłowskiego, Ludwika Kową- 
lewskiego, Zygmunta Błockiego, Piotrą Łopączyńskie- 
go, Józefa Dabrowskiego i Mikołaja Stebelskiego po 2 
złr., pp. Alojzego Kaczorowskiego, Wiktora Orzechow- 
skiego, Karola Kowalewskiego, Florjana Moszocy, Wi- 
ktora Czajkowskiego, Franciszka Lipińskiego, Jana 
Studzienieckiego, Sylwestra Gazdziús kiego, Franciszka 
Duordz, Bazylego Czajkowskiego i Nicefora Leszczuka 
po 1 złr. Powyższe datki wynoszą kwote 537 złr., co 
z poprzednio ogłoszonemi datkami czyni sumę 5103 zł. 
15 c. w. a. Szlachetnym dawcom składa komitet naj- 
szczersze podziękowąnie. 

Romuald Makarewicz przełożony komitetu, /gnacy So- 
kołowski sekretarz, Stanisław Międlicki aptekarz i sekretarz 
komitetu, 


(F. U.) Od Wisłoka, 22. maja. Kiedy w sprawach 
gimnazjalnych zachodniej Galicji przekonaliście nas 0 
wielkiej a nagłącej potrzebie, zaprowadzenia komisji 
egzaminacyjnej, pozwólcie także, abyśmy również o 
ważnej sprawie okolicy naszej odezwali się. — Oto w 
mieście Krośnie był gmach pojezuicki, przez ś. p. Sta- 
nisława Zarembe jeszcze w r. 1658 dla szkół wyższych 
wystawiony i znacznym funduszem uposażony. Szkoły 
te aż do r. 1773 istniały tąmże, i dopiero po zniesieniu 
zakonu jezuitów, majatek cały do funduszu naukowego 
wcielono. Przepyszny ten gmach, z początku na kosza- 
ry a później ną szpital obrócony, niszczał pomału, aż 
nąreszcie w roku 1849 przez pożar w zupełną ruine się 
przemienił. Gmina miasta Krosna prosiła wiec W. mi- 
nisterstwo o zwrot przynajmniej tych ruin, i rzeczywi- 
ście otrzymała ustapienie takowych, a nawet temi dnia- 
mi oddane jej zostało fizyczne posiadanie, pod tym je- 
dnak warunkiem, iżby ten cały gmąch w przeciągu lat 
trzech odbudowany i na umieszczenie szkół obrócony 
został. Przy dobrych checiach i niezmordowanej pracy 
pana burmistrza, i obecnej Rady gminnej, nie należy wat- 
pić, iż wszelkie ku temu ze strony gminy miejskiej użyte 
zostaną środki. Lecz dwie ważne zachodzą okoliczności: 
Pierwsza, aby już raz można uzyskać zezwolenie na 
zaprowadzenie szkół gimnazjalnych, o które tak u Wys. 
c. k. rządu jąk w sejmie, nietylko miasto, ale i ludność 
całej okolicy, przeszło 120.000 dusz, upraszały ; drngą 
zaś. iżby w tak trudnem dla samej gminy zadaniu, 
mieszkańcy prowincji swej łaskawej nie odmawiali po- 
mocy. — Ustanowiony w tym celu komitet, spodziewa- 
my się, że trafi wszędzie na poczciwe serca, gdzie bo- 
wiem idzie o losy tysiąca młodzieży, które w naszych 
stronach z takim zapałem i checia do szkół wyższych 
udać sie pragna, a tylko dla braku środków do bardzo 
oddalonych giinnązjów uczęszczać nie mogąc, marnieją — 
tam żadna ofiara nie będzie za duża, a spełnienie tą- 
kiego czynu znajdzie wdzięczność w poczciwym ludzie 
wiejskim, który na starszych braci chce sie zapątry- 
wać, i dalszej od nich w tej mierze oczekuje pomocy. 


Ostatnie wiadomości. 


Lwów dnia 25. maja. 


Jest jnż dzisiaj rzeczą pewną, że ear przy- 
będzie do Paryża nie w towarzystwie króla pru- 
skiego, lecz sam. ZŻyeczyć sobie tego miał ce- 
sarz Napoleon III. Dla czego ?... różne są domy- 
sły, bo istotnego zapewne i cesarz Napoleon nie 
wypowiedział, objawiając swe życzenie. Przy- 
czyny przyjazdu eara z Moskwy podają rozmai- 
te, — jedna jest uwagi godna. Car z księciem 
Gorczakowem mają się spodziewać, iż osobiście 
pozyskają Napoleona dla planu, który ułożyli w 
celu załatwienia kwestji wschodniej. Plan sam 
utrzymywany dotąd w tajemnicy. Dopiero gdy 

yć 


by się im to nie powiodło, ma Moskwa 


gotowa rozpocząć działanie w przymierzu z Pru- 
sami 1 Ameryką ! 

Zdaje się, iż dla lepszego poparcia tego 
płanu przygotowano powstanie w Rumunii, mia- 
nowicie w Jasach, gdzie temi dniami odkryto 
spisek między rnssofilami, i uwięziono bardzo 
wiele osób. Zdaje się, iż w tym samym celu 
zorganizowano spisek i wybuch powstania mię- 
dzy Bółgarami (patrz Przegląd) Podobno ani 
pierwsze, ani drugie się nie powiodło. Zdaje się, 
że i cesarz Napoleon do planu moskiewskiego 
co do Turcji nie przystąpi. 

Król pruski ma odwidzić Paryż dopiero po 
odjeździe ztamtąd cara. Presse zamieszcza tele- 
gram, iż dla tego tak późno przybędzie król 
pruski, gdyż cesarz Napoleon objawił życzenie, 
aby król wraz z cesarzem austrjackim równo- 
cześnie odwidzili Paryż, a cesarz anstrjaeki 
przed keronacją węgierską podróży tej podjąć 
nie może, Wiadomość ta wydaje się bardzo 
wątpliwą. 


Peszti Hirnök z dnia 25. maja dowiaduje 
się, że nadeszło do Pesztu ponowne zlecenie 
przyspieszenia przygotowań do koronacji, aby w 
każdym razie przed dniem 10. czerwca można 
przystąpić do koronacji. 

Jeden z korespondentów berlińskich w Koln. 
Zig. zaprzecza, jakoby Prusy zawarły specjalną 
konwencję wojskową z państwami południowo- 
niemieckiemi. 

Z Paryża donoszą do Kola. Ztg., iż w tam- 
tejszem ministerstwie spraw zagranicznych uwa- 
żają projektowaną rewizję traktatu paryzkiego 
z r. 1856 za nie nieprawdopodobną. 

Przedwczoraj odbywały się w Jasach li- 
czne aresztowania. Wzburzenie było wielkie, o- 
czekiwano lada chwila wybuchu powstania. Cu- 
dzoziemcy zgłaszali się o opiekę do swoich 
konzulów. 


Na posiedzeniu Izby panów dnia 23. b. m,, 
o którego przebiegu zdajemy sprawę powyżej, 
wybrano do komisji petycyjnej, składającej się 
z 9ciu członków, także księcia Karola Jabłonow - 
skiego. Do komisji adresowej wybrany ks. Leon 
Sapieha. 

Deputowani niemieccy zebrali się w oso- 
bnem kole dnia 23. b. m. w celu porozumienia 
się co do wyboru 15tu członków do komisji a- 
dresowej w Izbie niższej. Zgromadzonych było 
72 deputowanych. Ułożyli listę 12tn kandydatów, 
zostawiając 3 miejsea dla delegacji galicyjskiej. 
Kandydatami niemieckiemi , którzy otrzymali 
większość głosów w tem kole, są: Herbst, Kaj- 
serfeld, Kuranda, Pratobevera, Rechbanuer, Tinti, 
Lapenna, Schindler, Banhans, Kremer, Wolfrum 
i Słowieniec dr. Toman. 

Ze strony delegacji galicyjskiej mają być 
proponowani do tej komisji: Hr. Adam Potocki, 
Zyblikiewiez i Chrzanowski. Zamiast tego osta- 
tniego wspomina Presse p. Krzeczunowiczą. 

Sekcje Izby deputowanych w Radzie pań- 
stwa ukonstytuowały się zaraz po posiedzeniu, 
odbytem dnia 23. b. m. Z pomiędzy naszych 
posłów wybrani: W drugiej sekcji sekretarzem 
dr. Wyrobek; w Ś3eiej przewodniczącym hr. 
Adam Potocki, sekretarzem Ludwik hr. Wodzi- 
cki; w 4tej sekretarzem p. Rogawski; w {mej 
przewodniczącym Alfred hr. Potocki. 

Debatte otrzymała od poufnego swojego ko- 
respondenta wyjaśnienie, że arcyksiążęta nie bio- 
rą udziału w posiedzeniach Izby panów, bo Ra- 
da państwa, a więc i ta Izba, przestała być re- 
prezentacją całej monarchii. Udział w częścio- 
wej, przedlitawskiej reprezentacji nie zgadza się 
z godnością członków panującego domu, a zre- 
sztą Rada państwa ma się zająć rewizją ustawy 
konstytucyjnej, eo na przyszłość zmieni zapewne 
obecny skład tejże Rady. 


Ti. a SK a TI in 0 


Telegramy „Gazety Narodowej." 


Berlin d. 25. maja. Wczorajsza Ga- 
zeta Krzyżowa wyraża się przychylnie o austrja- 
cekiej mowie tronowej i podnosi znaczenie przy- 
mierzą Austrji ze zjedoczonemi pod panowa- 
niem Prus Niemcami. Artykuł kończy Gazeta 
Krzyżowa temi słowy: » Według wszystkiego 
prawdopodobieństwa gorace Życzenia i długo 
Żywione nadzieje nasze spełnią się teraz. « 

Nowy Jork d. 23. maja. Fenij- 
czycy przygotowują się do napadu na Kanadę. 
Według wiadomości z Meksyku z dnia 5. 
b. m. cesarz Maksymilian znajdował się dnia 
tego w (Queretaro, i bronił się. energicznie. 
Oblęgający go republikanie nie zrobili byli ża- 
dnych postępów. 

Wiedeń d. 25. maja. (Posiedzenie 
izby deputowanych). P. Skene jnterpeluje mini- 
stra finansów, czy nie byłby skłonnym prze- 
dłożyć Izbie wyciągu z bieżących rachunków 
według ugody z 10. marca zawartej z admini- 
stracją węgierską, jakoteż wykazu ilości płaco- 
nych i zaległych podatków w pojedynczych 
krajach koronnych. Br. Becke przyrzeka uczy- 
nić to na jednem z najbliższych posiedzeń. Dr. 
Miihlfeld wnosi zmianę paragrafu 420 proce- 
dury karnej, tyczącego Się stawiania wojsko- 
wych jako świadków w procesach eywilnych. 
P. Komers obiecuje przedłożyć projekt nowego 
kodeksu postępowania karnego skoro nastapi 
wybór komisji adresowej. : 

Wiener Zig. z dnia dzisiejszego ogłasza 
wykaz wydatków i dochodów. państwa za pierw- 
szy kwartał b. r. Wynoszą 402, dochody 86 
milionów  złr.. Niedobór 16 milionowy: został po 
kryty istniejącerzi zapasami kasowemi, tudzież 
ze źródeł nadzwyczajnych, które administracja 
skarbowa ma do dyspozycji. 
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Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


Stowarzyszenie prred a wie- 
deńskie wyseła na zwidzenie wystawy pa- 
ryzkiej 70 przemysłowców rożmaitych za- 
wodów, dając każdemu ną pódróż po 263 
złr. Fundasze pokryte zostały ze skła- 
dek | GEE stowarzyszeń reękodzielni- 
czych. 


Z wystawy paryzkiej. Figaro podaje 
następujący opis organizacji policji na plą- 
cu Marsowym: Personal jej składa sie z 
558 doborowych sierżantów policji i52 naj- 
zawołańszych tajnych ajentów policyjnych. 

jenci ci — dodaje Figaro — przy wystą- 
wie rzezimieszków mogliby stanowić naj- 
kompetentniejsza jury. Policjanci stoja pod 

omendą 29 wachmistrzów, Prócz tego we 
dnie 110 gwardzistów municypalnych pełni 
służbę u wejść. O godz. 6. wieczorem pa- 
łac wystawy wypróżnia się, w tym celu 
360 policjantów" gromadzi się w wewnętrz- 
nym ogrodzie i posuwając się równocześnie 
wypraszaja Z wyszukaną grzecznością pu- 
bliczność ze środka ku krańcom peryferii. 
Potem zamykają wszystkie wejścia z wyjąt- 
kiem dech głównych bram. poczem następuje 
druga obła wa,ąby wydalać pozostałych. Pro- 
ces ten wymaga mniej więcej pół godziny 
czasu. Cztery główne bramy pozostają otwar- 
te przez cała noc. by w razie ognia lub in- 
nego jakiego niebezpieczeństwa umożebnić 
Szybkie wkroczenie Straży ogniowej i bez- 
pieczeństwą. Bramy te jednak są mocno 
strzeżone, tak, Że niepodobna wejść niko- 
mu niepowołanemn. Nocna służbę wewnątrz 
pałacu wystawy pełni 100 ajentów, zaopa- 
trzonych w latarnie : oprócz tego są stałe 
warty przy przedmiotach szczególniejszej 
wartości. Park wystawy wypróżnia policja 
w podobny sposób, posuwając się łańcu- 
chem od pałacu w kierunku zewnetrznego 
okolenia, przeszukuje przytem wszystkie 
zakamarki i domy gościnne, w których tyl- 
ko legitymowana służbą może nocować 
Do takiej ewakuacji pola Marsowego po- 
trzeba *%, godziny. Z liczby tajnych ajen- 
tów 24 jest dziennie w służbie, a prócz 
tego 8 przechadza sie z dala po zą obre- 
bem pola Marsowego. Dotychczas popeł- 
niono lub usiłowano popełnić w gmachu 
wystawy tylko 6 kradzieży. Kradzieży kie- 
szonkowych zdarzyło się dopier około 20. 
Cały personal policyjny odznacza się u- 
przejmością i grzecznością nadzwyczajną. 
Główne biuro połicji znajduje sie na ze- 
wnętrznym krańcu wystawy belgijskiej. 
Oprócz tego są dwie strażnice z aresztami 
dla delinkwentów obojga płci przy moście 
Jeng i przy szkołe wojskowej. 


Konferencja monetarna. Rząd fran- 
ceuski rozesłał już do mocarstw  europej- 
skich zaproszenia na konferencję monetarną, 
która ma się rozpocząć w Paryżu dnią 17. 
czerwca. Anglia. Austrią. Szwajcarja. Ni- 
derlandy, Hiszpania, Portugalia i Stany 
Zjednoczone odpowiedziały juź, że przyszią 
swoich reprezentantów. 


Lwów. 21. maja. Dziś na targowicy 
publicznej notowano z urzedu następujące 
ceny przeciętne : 1 mierzyca pszenicy 4 złr. 
97 ©, Żyta 8 złr. 11 c., jęczmienia 2 złr. 
15 c., owsa 1 złr. 48c., hreczki 3 złr., Kar- 
tofi 1 zir. 18 c., Cetnar siana l złr. 16 c., 
słomy 66 c,. sąg drzewa bukowego 10 złr. 
33 c., drzewa sosnówego 7 złr. 73 c. 


(E) Wiedeń 23. maja. Handel okowity 
od początku tygodnia mdło idzie. Za sto- 
pień (podług skali Benume gó) zDOŻÓWKI 
lub kartoflanki płaca dzis po 59'/,—59, Za. 
z reki; meląski 53—53%/,, Na terminatke 
handel również bez wielkiego znaczenia 
Ząwarto tylko jedną umowę po 61 kr. z4 
stopień na dostawe w lipcu-wrześniu. 


Berlin, 20. maja. Bydło. Bydła narzeż 
spedzono na targ dzisiejszy: ! 

1525 sztuk bydła rogatego. Zamkuię- 
cie granicy w Austtji i Bawarji z powodu 
panującej tamże zarazy na bydło. a w sku- 
tek tego zakaz jego wywozu, przyczyniły 
się do ożywienia spekulącji na wywóz na 
targu dzisiejszym, za czem i lepsze płąco- 
no ceny i towar wszystek sprzedano; za 
100 fnnt. wagi mięsa towaru wyborowego 
płacono 17—13 tal., średniego 14—15 tal. a 
pośledniego 3—11 tal. 

1497 sztuk świń. Poniewaź nieliczny 
dowóz nie zupełnie odpowiadał potrzebom, 
przeto handel i tego towaru lepszym był i 
prędzej się uszkutecznił, niż na targu ze- 
szłotygodniowym ; płacono zaś za 100 fnt. 
wagi miesa towaru wyborowego 16 tal. a 
nawet 17 tal, średniego 14—15 tal. a po- 
śledniego 12—13 talarów. 


9306 sztuk owiec. Nadeszłe z Hambur- 
ga i Anglii niepomyślne wiadomości, gdzie 
targ przepełniony był owcami i gdzie niz- 

ie za nie płacono ceny, ograniczyły obrót 
handlowy, tak, iż za towar ten i na dzi- 
siejszym targu nizkie tylko podawano ceny: 
za 50 fnt. wagi mięsa ciężkich skopów pła- 
Cono około T'/ tal. 

766 sztuk cieląt, za które przy nie- 
licznym dowozie zadowalniające płacono 
ceny. 


Część urzędowa. 


Konkursa. Na pięć miejsc funduszo- 
wych przy ©. k. zakłądach wojskowych 
Ednkacyjnych ; podawać do Wydziału kra- 
Jowego po dzień 30, czerwca 1867. 


Ogloszenie. Poczta wozowa bedzie 
kursować miedzy Koszycami na Liwocz aż 
do Reszmarku codziennie, cztery razy na 
tydzień między Bochnią i Keszmarkiem. 


Przyjechali do Lwowa d. 28. maja. 
Pp:.5. hr. Dzieduszycki z Kołomyi, Wil. 
br. Zeleński z Brzeska, Jan Bal z. Nowo: 
siółek. Hosz E. z Pukienie, Niezabitowski 
W. Z Uberec, Rozwadowski T. z Babiny, 
L. hr. Olizar z Szeptyc, Papara L. z Sa- 
noka, „Zaremba B. z Podola. A. Bołoz An- 
toniewicz z Skomoroch, Łodyński S. z Na- 
horzec, Udrycki A. z Mostów wielkich, 
Yunga A- z Miękisza starego. Hanko P. c. 
r. koleg. radca z Połtaczy, Duczyński J. 
2 Zukowa. 


Telegrafowany kare wiedeński. 
z dnia 24. maja, 


Oblig. dług. państ, 5%, na 100 gł. m. k. 

Pożyczka nar. 1854 a, za 100 gl. m.k. 

osy Z r. 1860 e e i a « C] » 6 
cje banku NAT. a a U a a © 

»_ TowarzySt. kred. na 200 gł. .[180 07% 


London 10 fnt, szterlingów. . . .[127 35 
ty cesarskie Sztuka 4 e è òo >œ 6 00 
Rrahra za 10 pl, w. a, . „1194 75 


Świeża RRYNDZA węgierska już nadeszła do handlu KAROLA BALLS BANA. = 


GAZETA NARODOWA z dnia 25. Maja 1867. 5 


p TA Daja jadają 
Kurs iwowski, w. a. | W. 4, 


z dnia 24, maja. zl. leti zł} jet. 
Dukąt holenderski . . . 5-89] 5:98 
Dukat cesarski . . . . 5 96 6 02 
Moskiewski półimperiał . 10127} 0.42 
Moskiewski rubel srebrny , 1,93] 1:98 
Moskiewski rubel papierowy| 1:68] 1,71 
Pruski talar kur. . , . 1'86] 1'89 
Galic. listy zast, w. ah ° f 77:08] 77,75 
Galic. listy zast. m. k. 80 88; 81-55 
Galicyj. oblig. indem. . 69,084 69 92 
Pożyczka narodowa 40:10 


Š 

(23] 70 00) 70. 
31216 831222 00 
s [179 ,38 [182 17 


Akcje kolei żel. gal. 
Akcje kolei iw, czern. 


Pożyczki loteryjne. 


Jblig. gal. pożyczki głodo- 


Płacą | Ządają 
Wiedeń 23. maja. aranan ii ) 
zł.je.| zł ie 
»/, Metslik: ną wal. austr. .| 56,10] 56125 
„ Pożyczka narod. . . .| 71420] 71,30 
„n MEtsliki ga m, k.. . 615 60;2) 
„ Obl ind. niż. aust. . .| 87,u04 84/60 
»  » a wegierskie „ .| 7175} 72|25 
s »  » Chor. islaw., „| 75155] 76150 
M SE galicyjskie „ «f 68,75] 69:70 
a A 4 ukowińskie, .! 68:00 66)75 
r a a Biedmiogr | 67,75] 68:25 
| i 

wej z r. 1355 , | 93 5); 0 7 
Losy pożyczki z r. 1539 . Ja SE 
A 5 » 180%. -j 738 50j 79,00 
a A „ 1860. «f 91 50; 92;60 
y y T 1854 + «| 79,40] 79:60 
A „ Srebrnej zr. l364f 78 30| 78150 
, d . Zr. 1865] g2 59] 83100 
„ kredytowe „ e  „|197.25|187 175 
„ ks. Esterhązeg s a « «l 85:00 90 [60 
» Ks. Salm. . . . . . 39:50] 31.00 
„ hr. Palfy, . , . . „| 24,00] 25|00 
„ ks, Klary . . . . a$ 25i50] 26100 
a hr. St. Genois. . . „| 22/091 3831C0 
» miasta Budy . . . .| 25102} 46100 
„ ks. Windischgratz . „i 17109} 18109 
„ hr. Waldstein . . . "| 21/00} 22100 
„ hr. Kegievich . « *6 12/00} 12/50 
» Rudolfa . . . . . 'f 11/75} 12125 


Listy zastawne, 
WP FOA oc 5? 10 T SPA loot 
w ł 4 nw,) do los. 105 00 200,0) 
zycie austr.) 90,62] 90,80 


Galic. Zakł. kred. A 27100] 00100 

Austr. Zakładu kred. ziem. |105|00]106 102 

Akcje banków i przem. i | 

Banku narod. austr. .. , mę 0 127 |00 
A anglo-austr. . +t o o 96 59 97 00 

Zakładu kredytowego . .. 18:|0] 181/30 

Kolei półn. Ferdyr«ndą . . 1730 17211735 00 
» Karola Ludwika, . .| 220,05] 220|59 
» czerniowieckiej ...| 180/25] 1830|73 
Kursa zagraniczne. 

(3-miesięczne. ) l 
Napoleondory e « » . « „| 10/17; 10118 
Augsb. 100 złr. nr. . . „I166/101106140 
Frankf. n. M. 100 . . . .|106/30/106165 
Hamb. 109 mark. . . , „| 94]25| 94|50 
Londyn 10 fot, > , . [197 :25]127)75 
Paryż 100 frank. . , . „ „| 20:62] 50/70 

Warszawa 23. maja. 
Półimperjały. . . rubli} 00100} 090/00 
Listy zastąwne III. ok. ,„ 0/00] 81)0: 
2d „, kupon. „ | 01|48] 00[00 
Akcje Kol. żel. wąr.-wied. „ 00:09 00)00 
Š u» War.-bydg. , 6g|60] 60150 


Paryż 33. maja. 


Rata d/,0.0.% . Je | so|so| 00100 


pam pni. 


e ze, 


Pociągi na Kolei żelaznej Karola Lu- 


dz tra: 
Odchodzż ze Lwowa og.5. m. 10. r. 
A 5 9 g. 5. m. 20. w. 
ż z Krakowa o g.10. m. 30. r. 
» a og. 8. m. 30. w- 
Przycbodzą de Lwowa og. 8. m. 40. w. 
» A o g. 5. m. 32. r. 
A do Krakowa og. 2. m. 54, p. 
A K o g. 6. m Dr 
Pociągi na kolei żelaznej Lwowsko- 


Uzerniowieckiej: 

OQdeuodzg ze Lwowa © g. 10. rano. 

p » o g. 10. wieczór 
4 Czerniowiec g.6. 25 m. r. 
p : g 6. 30m. w. 
Przychodzą do Lwowa o godz. 5. rano 

$ É o godz. 5. wiecz. 
do Czerniowiee g.8.40 w. 
ge 8. 35 r. 


» 
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Ogłoszenie! 


Administracja zakładu br. Skarbka za- 
mierza uskutecznić w r. 1867 przy budowie 
instytutu w Drohowyżu w drodze przedsie- 
biorstwa, roboty murarskie, ciesielskie, sto- 
łarskie, ślusarskie, łakiernickie, blacharskie 


i szklarskie, niemniej taż dostarczenie ma- ` 


terjałów ciesielskich. 


Uhętni do przedsięwzięcia powyższych ro- | 
bót lub dostarczania votrzebnych materja- | 


łów, podać mają do administracji fundacji 
br. Skarbka we Lwowie, gdzie też plany, 
kosztorysy ł warunki przejrzeć mogą, naj- 
dalej do 6. czerwca 1867 oferty pisemne, 
opieczetowauc, z dołac zenim 15%, kwoty 
od sumy wynagrouzenia, jako wadjam. O- 
terty wiure oraz zawierać oświadczenie, iż 
tak kosztorysy jak i warūnki przedsiebior- 
stwa 3ą przedsiębiorcy dokładnie znane i 
takowym zupełnie się poddaje. 1853 2—3 


Młody lekarz, paia Te ue 


miceku, ofiaruje się za towarzysza podróży ` 
rodzinie obywatelskicj, zamierzającej zwi- . 


dzić wystawe paryzką. Bliższa wiadomość 


w Administracji Gazety Narodo sej, 1667 7-0 . 


r" 


Odezwa!!! 

Bzanównych człoukKów zamiejs:owych 
Tow. Bratniej pomocy uprasza uprzejmie 
Dyrekcja o łaskawe nadesłanie składek na 
kurs bieżący o ile możności w jaknajkrót- 
szym Czasie. 1838 2—3 


Dyrekcja Tow. Bratniej pomocy. 


Prezes : Sekretarz: Kurator : 


Tad. Kaniowski. Kar. Gerhard. Ad. Brunwey, | 


Protektor: Settegast , rądca ekonomiczny 
dyreztor akademii. 
Pruszków w majn 1667. r. 


: (Proskau pr. Oppeln.) 
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oJ armark 
w Ułaszkowcach 


jak zwykłe. tak i w bieżącym rokn 1867 
odbędzie się w dzień św. Jana Chrzciciela, 
star. stylu, (8. lipca), rozpoczynając się 
już dnia 24. czerwca. 

` Wszystkich pp. kupców, którzy zeszłe- 
go rokn. sklepy na czas tegorocznego jar- 
marku zamówili, i zadatek na takowe zali- 
czyli. wzywa się niniejszem nprzejmie, aże- 
by resztę umówionego czynszu najmu za 

, też sklepy. stosownie do umowy 

najdalej do 45. czerwca b. r. do 


kasy prowentowcej dóbr Jagielnicy 


w Ułaszkoweach złożyli, lub franko | 


przesłali, inaczej bowiem po upływie wyż 


oznaczonego terminn dany zadatek przepa- ; 


dnie, i sklepy te pierwszemn zgłaszająace- 

mu się wynajęte zostaną, 

Zarząd dóbr państwa Jagielnicy. 
W Ułaszkowcach dnia 15. maja 1867. 


M TAPPEINER 


w Wiedniu, 


Wieden, Waagyasse Nr. 3, 
paleca 1581 7—19 


WINA ORYGINALNE 
z WŁASNYCH WINNIC. 


Białe Gumapoldskireh. */ but. po 40 do 50 ct. 

A „ jak Reńskie „p p6 —64, 
Czerwove fesiaw. Ausstich „  „ DO -- 6i, 
„ jak Bordrřaúx „ „ 70 — 89, 
e „jak Rubin „ „80 — 90 , 
W beczułkach wiadrowych pb 22, 24,35 zir. 


» 


Przednie wino. Szampańskie 


z Reńskiego Gumpoldskirchnera 1 bntelka 
po 1 złr. 50 ct. Wino stołowe '/ butelka 
1 złr., s butelki po 70 et., 1⁄4 butelki 4) et. 
Ten ostatni rodzaj wina w !,, butelkach po 
40 ct pod nazwiskiem Puffo w handlu zna- 
ny, bardzo lubiony, poszukiwany i knpo. 
wany u knpeów, cukierników, posiadaczy 
domów zajezdnych i u handlujących tako- 
ciami. 

Zakupując %4 kosze wypada za jeden 
4 złr. 50 ct. -- Cenniki wysyłają się opła: 


cone. — Zamówienia uskuteczn'ają sie ZA : 


gotówkę lub za podraniem pocztowem. 


pa 
angielsko -austrjackiego 


1828 2—3 | 


= Mawne anatomiczne Mozenm 


| KALzLLENBERGA 


składające się z 400 nader interesujących preparatów, bądź naturalnych, bądź 
woskowych, sporządzonych przez pierwszych artystów w Europie, otwarte bę- 
dzie na krótki czas w umyślnie na ten cel wystawionej budzie codziennie od 
| godz. 9. rano do 7. wieczór. Wstep mają tylko osoby dorosłe. 

O łaskawe odwidziny uprasza 


A. Kallenberg 


przy ulicy Długiej obok spalonego teatru. 


paias — — wadi 


i JSB J-=> 


Z dniem ©. maja zostanie 


Zdrojowisko Szczawnica 


otwarte dla publiczności. 


1806 3—3 
Zamówienia na pomieszkauia przyjmuje 
Dyrekcji» Zakładu zdrojowego. 


n a £F; -4 
va, 


| RU PBL U RX 
mogą być wyleczone przez ciągłe nżycie 
BANDAŻU EŁEKTRO - MAGNETYCZNEGO, 


wynalazkn Walerjana Dworskiego rękawicznika i bandazysty, w hotelu 
Georga przy ulicy św. Jańskiej we Lwowie, który jest znany z dobroci 
doskonałości swego wyrobu. 


| 
| Oraz ośmielam się polecić Szanownej Publiczności ze swoim wyrobem 
| towarów rękawiczuliczych w różnych gataokąch i kolorach tak własnego ja- 
| koteż zagrauicznego wyrobu i to mianowicie: Rękawiczki glaucowne Jelon- 
| «owe sarnie, jedwabne I nicianne, krawaątki w różnych gatunkach, szelki gu- 
| mowe i jedwabne torby do polowania i podróży, poduszki, spodnie i kafta- 
ny, prześcieradła łosiowe, jakoteż wszelkich do mego zawodu należących wy- 
robów, eo się tyczy cen bandażów E!ektro-metycznych i 4szelkich wyrobów 
rękawiczniczych są o wiele taniej niżeli towar sprowadzany z zagranicy, i 
atóry nie jest tak dobry jak krajowy. Wszelkie zamówienia miejscowe jako- 
też z prowincji uskateczniam jak najspieszniej i najtaniej, tusząc sobie, iż 
Szanowna Publiczność jak dotychczas tak i nadal raczy mnie swemi siłam. 
wesprzeć, mojem staraniem zaś będzie wszelkim wymagauiom zadosyć uczynić. 
Kreślę się z głębokim szacunkiem 


Walerjan Dworski, 


rekawicznik i bandażysta 


1620 6—6 


Na dniu 13, i 14. czerwca 


| 

| 

l 

| poe ątek ciągnienia przez państwo zagwarantowanego brunświ- 
| ckiego losowania sum, w którem następujące do wygrania sumy 
ciągnione będą : 

| 

| 


ą 
Malnar 100.000. 60.000, 40.000. 20.000 + po 
10.000. sn po 8,000, 2 » 6.000, 2 20. 5.000, 2 po 
4.000), 1 ra 3.000. 5 52,000, 1r. po 1.500; 85 r. po 1.000 


it d. Najniższa z wygranych pokrywa wkładki wszystkich klas, 
Wiadom» powszechnie iż firma moja jest 


najszczęśliwszą, 


Śwież” wygrano u nas ną duiu 15. kwietnia b. r. główna wygrane w kwocie 


40.000 tal. na nr. 24.857, 


iudz eż na Ariu 2. maja b. r. Premię o 


61.000 tal. na nr. 24.231, 


które natychmiast wypłacono. 


Los oryginalny kosztuje 8 złr., połowa 4 zir. 
jedna czwarta losu 2 złr. w.a. 


Upraszamy o jak najrychleisze zamówienia z prowincyj, takowe zaś roze- 
słane będą po nadeałaniu należytości jak długu wystarczy losów porządkowo, 
i zachowaniem tajemnicy co do porządkowej liczby. 155 2—3 


Adolf Lilienfeld & Comp. 


Bank- 5 Wechselgeschäft, HAMBURG. 


BRM. „M7 
IEAA yi? RZY " 


I 
` A. 
I 27 24 


-~ 


we Lwowie 


podaje do powszechnej wiadomości, że 


od duia 4, marca 1867 począwszy, 


wydaje tylko 


'„procen(. Asyonaty kas 


. Akce 


% 23 


AWe %dnIOWem wypowiedzeniem 


JE | » 5 


W obiegu znajdujące się asygnaty procentują się, od 1. marca 1867 


w ten sposób że 


sprocentowe 
1 


| 


«. 


i 4", procentowe asygnaty zmieniają sie ne 
procent. z Ńdniowem wypowiedzeniem, a 
Ą procent. pozostają Ą4procent., lecz z Ådniowem wypowiedzeniem. 


1597 4--25 


1859 


„nz MA A W M A M 0 M a a‘ a NZ z, 
— . NZ 000 


W ZEM 


księgarni F, H. RICHTER we Lwowiej 


wyszedł 


KATECHIZM) 
homeopatyczny, 


townie w trzech godzinach. 
Cena w miejscu 40 ct., przez 
pocztę 460 et. 1877 1-19 


jes pana Bronisława Zakrzew- 


skiego, o wyrównanie mojej należyto- 

sci w sumie 43 złr. 50 cnt. za w 63 

roku brane towary, gdyż w razie prze- 

ciwnym zmuszony będę, kroki Sądowe 

przedsiewziaść. 1874 1—3 
Fryderyk Schubuth. 


Dziś dnia 25. maja ; 
otwartą została w sali rataszowej 


Wystawa obrazów 


p. Daniela Penthera, 


z której czysty dochód przeznaczony 

na korzyść szpitaliku ubogich dzieci, 

zostającego pod opieką Sióstr opa- 

trzności. 1875 1—1 
Wystawa otwarta od godz. 10 zra- 

na do godz. 6. popołudniu. 

Cena: Wstęp od osoby 10 centów. 


Dom gościnny 
w Krynicy zo; na ró: za. 


graniczny zaopatrzony, * zdrowem miejscu 
położony. z głównym widokiem na część 
parka Janówką zwana, wychodzącym, Z 
dniem 1. czerwca b. r. otwartym zostanie. 
Cena tak pojedyńczych pokoi jako też po- 
mieszkań familijnych umiarkowana. Zamó- 
wienia na pomieszkania z zadatkiem pienie- 
żnym połączone, przyjmaje do d. 15 czer- 
wca b. r. właściciel pod adresem J. S. Ra- 
wicz w Sokalu, byłym obwodzie żoł- 
kiewskim, później zaś zarząd tego domu w 
Krynicy, gdzie na żądanie i wszełkie bliż- 
sze wyjaśnienia udzielone zostaną. 1871 1-20 

: m do wyrabiania kilkudzie- 
Cegielnika sięciu tysięcy cegieł, po- 
Szukuje się. Li:ty franko do Zarządu dóbr 
Wielkie Oczy, poczta Krakowiec. 18661-2 


Jest do wynajęcia każdego czasu na Kle- 
parowie pomieszkanie, składające się z 
5 pokoi, przytem stajnia i wozownia, 

Uraz mogą być te pokoje podzielone 
na partje z wszelką wygodą. 

Bliższą wiadomość udziela sie w cukier- 
ni paca Zotkiewskiego. 1867 1—1 


F. POPOWICZ 


we Lwowie” 7* 


otrzymał trsnsport prawdziwych angielskich 


nożyc do strzyżenia owiec, 


tuzin po 13 złr. 50 ct., większycb po 15 
złr., równieź i niemieckich tuz. po 6 złr. w. a. 

Zarazem poleca znaczny swój skład że- 
laza sztabowego, płagów prawdziwych Zug - 
majera i ruchadeł, krzyżów nagrobkowych 
i towarów żelaznych wszelkiego rodzajn. 


Aleksander Januszewski i Spólka 


w Złoczowie 
polecaja szanownym P. T. posiadaczom 
ziemskim, wszelkie wyroby dla go- 
rzelń, browarów, destylacyj, cukrowni, 
wszelkie naczynia kuchenne miedziane i że- 
lazne i t. p. tej gałęzi się tyczące, tu- 
dzież pompy i sikawki, po najumiarkowań- 
szych cenach. 1879 1—3 


S E e A m 


pod „wiastem 
Warsza wg“ 


gorzeln. 1878 1—3 

Powziąwszy przez zwidzanie wielu 
gorzelń przekonanie, źe takowe w Skutek 
niestosownie do terażniejszej opłaty po- 
datku są urządzone, swojemu celowi nieod- 
powiadają, i przeto z 1 cetnara zboża 5 garo- 
cy, a Z 1 cetnara kartofli 2 garnce spiry- 
tusu ledwie produkają, zadałem sobie pra- 
cę i zbadałem to dokładnie, że oszczędza 
jąc opłatę «ak wysokiego podatku, by lepszy 
wydatek spirytusu osiągnąć, zależy od 
dohrej kombinacji wszystkich naczyń go- 
rzelnianych, nietylko w ich objętościach, 
ale też i wo formie; jestem teraz w możno* 
ści, tzk dogodnie gorzelnię przyrządzić, 
by każdego czasu stosownie do ceny pro- 
duktów i spirytusu dowolnie zaciery re- 
gulować można, ułożyłem więc stosowną 
instrukcję, którą każdemu na listowne zgło- 
szenie się z załączeniem 2 złr. w. a. przy- 
słać, a w pobliższych miejscach osobiście 
zainformować, i restauracją zajać się moge. 

Adam Kaisar w Monasterzyskach. 


80 niów Dzierżona roboty stolarskiej do 
sprzedania, połowa tychże juź była uży- 
wana, połowa zaś zupełnie nowe. Bliższa 
wiadomość przy ulicy Piekarskiej pod a- 
dresem J. D. pod l. 424*/,. 1848 1—2 


Nasienia buraków 
burgundzkich, 


białych, czerwonych i żółtych dostać mo- 
żna w składzie skór, w kamienicy Hude- 
ca nr. 19 we Lwowie. 1852 3—3 


PICUŁKI: Z ROŚLINY MATIKO 
PR GRIMAULT ETC; APrekaRzYWPARYŻU 


Pigułki 
przeciw wszelkiego rodzaju rzerżą- 
ezkom, łączą w sobie esencję Matiko i 
balsam kopajwy, nie mają najmniejszej a 
tak odreżającej woni kopajwy 1 nie spra- 
wiają odbijania się i dla tego to poSzuki- 
wane są przez lekarzy. „| 

Szprycowanie z Matiko jest niezawo- 
dnym środkiem na też słabości dla osób, 
które wolą leczyć się środkami zewnętrzne- 
mi, jak przyjmować lekarstwa. © 

Każdy flakonik opatrzony jent podpi- 
sem Grimault et Co. 1533 12-15 

Dostać można: We Lwowie w apte- 
kach pp. P. Mikolascha, Berlinera i Ru- 
kera; w Brodach w aptece p. Franzos, 
w Poznaniu w apiece p. Elsnera; w War- 
rzawie w składzie materjałów aptecznych 
vp. Galle i Mrozowskiego, w Krakowie w 
«ptezsch pp. Bruno Miczyńskiego i Redyka, 
' w aptece p. Schaitera w Rzeszowie. 


te niezawodnej skuteczności 


Wydawca: W. Witalis Suochowski 


nauczający homeopatji grun-f | 


z A O AN, 


GAZETA NARODOWĄ z diuż 20. Maja 1867. 


— NN a M w w WA 1 W m m w 


Dzierżawa wsi, 


od Sącza o Y, mili oddalonej. ma- 
jacej tegorocznych wysiewów zboża: 
zimowego 86 korcy. wiosennego 80 
korey, ziemniaków (2 korcy, w gle- 
bie redzinnej położona, jest od św. 
Jana b. r. do wzięcia. 1872 1—3 
Zgłoszenia mają być adresowa- 

ne pod lit. F. K. S. poste restante 
Nowy Nącz. 
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Z produkcji W.p. Andrószewskiego 
Murmips (rzepa) 
funt po 80 et. — i 
Ser damski 


śmietankowy _ 1878 1—5 
w cegiełkach, funt po 48 centów, 
poleca 


HANDEL korzeni, nasion i win 


J. F. Kleina Wwy i Gebhardta 


we Lwowie. 


Nz Vi e złe YZ | 
JP Pocie do publicznej wiadomości, 

że weksłe, kursujące we Lwowie 
pod mojem imieniem, a mianowicie: Ame- 
lii hr. Stadnickiej, są fałszywe, nie bio- 
rę wiec za nie odpowiedziainości i płacić 
takowych nie będę. 1841 3—3 

Amelia hr. Stadnicka. 


Ciagnienie od 1. czerwca 


PRONMESY po 2'|, zir. 


pożyczki państwowej z reku 1864. Główna 


Losy po 50 ct 


nowo urządzonej 


loterji zakładów wojskowych; 


w celu założenia fandasza dła inwali- 

dów z wojny 1866 roku, w której prze- 

szło 1000 wygranych, a między temi 
główne wygrane 


1.000 dukatów w złocie. 
Oryginalne państwowe losy Z r. 1839, 1854, 
1860 i 1864, za które przy sprzyjającem 
szczęściu 300.000, złr. 250.00) złr., 230.0U > 
złr, 220.000 złr., 200.000 złr., itd. wygrane 

być mogą. 1809 5—5 
Fryderyk Schubuth. 


Flektro-magnetyezna 


EU RACJA. 


Dr. med. Załażny, członek med. fa- 
kultetn wiedeńskiego, który od 12 już lat 
instytnt elektro magnetycznego leczenia U- 
trzymywał w Wiedniu. podaje do wiado- 
mości, iż przybył do Lwowa, a że tu przez 
dłaższy czas bawić zamyśla, wiec podczas 
swego tu pobytu będzie chorym lekarkiej 
rady udzielać i także elektro-maguetycznie 
leczyć. 

Kuracja elektro-nagnetyczna żadnych 
bolów nie sprawia, i ze wszystkich lekar- 
skich środków najlepiej i najprędzej poma- 
ga na wszystkie reumatyczne i artryty- 
cznejsłobości, na ból głowy. migrenę, 
ina wszystkie bole nerwowe i- kar- 
czowe, na słabe nerwy i osłabienie tak 
całego organizma, jak też pojedynczych 
organów, szczególnie żołądka | genita- 
liów, na ełednńiee, bicie serca. irytacje 
spinalne; paraliże, skrofoliczne I hemo- 
roidalne słabości, ną siaby słuch iglu- 
chotę, a osobliwie na słabe oczy i Śle- 
potę. na zapalenie oczu i td. 

Ordynacja dziennie od 10—12 i od 3—4 
godziny, 

Mieszka we Lwowie naśw. Ducha pla- 
eu pod 1. 43. 1843 (2—?). 


Sirop de Digitale de Labólonye. 


(Syrop Digitalis p. Labćlonye, aptekarza 
I. klasy w Paryżu.) 

Syrop ten, wyborny środek uśmierza- 
jący i silnie pędzacy uryne, Jest używany 
od trzydziesta lat z zadziwiającym sku- 
tkiem przez lekarzy wsżystkich krajów, 
przeciw słabościom sercowym. rozmaitym 
puchlinom wodnym, dychawicom nerwo- 
wym, koklu»zowi, astmie i katarowi chro- 
nicznemu; w końcu we wszystkich prze- 
rwach cyrkulacji. 1541 19—94 

Syrop p. Labćlonye sprzedaje Się w 
Paryżu tylko w fiaszkach, obleczonych ety- 
kietą kolorową i opieczętowanych opaską, 
na których znajdaje się podpis wynalazcy 

We Lwowie jedynie w aptece pod 
Srebrnym orłem p. Zygmunta Rukera 
Ceng flaszki 1 złr. 80 et Opakowanie 20 ct 
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Uwiadomienie dla pp. lekarzy. 
1829 _ TEGOROCZNE MAJOWE 3—9 


KROWIENEKI 


do szczepienia dzieci. w szklannych fiolkach. 
Dostać można w aptece pod „Złotym Jeleniem" 


Braci Tazowalkich 
we LWOWIE w RYNKU. 


Cena jednej iiolki 1 złe. 20 ct. Opakowanie 10 ct. 
Tudzież znajduje się w tejże aptece na składzie Wiełk 


zapas Kathetròw angielskich jako też 
Rongies elastyczne i woskowe. 


Z dniem 20. maja 1863 otwiera się 
ZAKŁAD KĄPIELOWY 


w LATOSZYNIE 


w bardzo przyjemnej, zachwycającej okolicy, pół mil 
od stacji kolet żełaznej Dębica. przy trakcie cesar- 
skim, blizko Tarnowa, między dwo:na miasteczka- 
mi: Dębica i Pilznem. 

Woda mineralna zawiera: 


węglanu wapna 2.620 
siarkanu Wapna 12.340 
= sody 5.036 
chlorku sody . - 14.603 
, wapna . 0.036 
gazu wodorodno-siarkowego i gazu kwasu 
węglowego 


Dzierżawca zakładu będzie jak najusilniej starał się © 
wszelkie wygody dla P. T. gości przy najmierniejszych 
cenach, i tak: 1820 2—6 
Pokoik z pościelą na tydzień 
Abonament na 12 kąpiel , 3 
Pojedyncza kapiel z prześcieradtem i 

ustuga . i u oc 0. ai GE 
Szklarnie kawy - : "ZM X 
fbiad ; U f  — „dl, 
Prócz kapiel mineralnych urządzono także 


1 zir. 


kąpiele rzeczne w Wisłoce i kąpiele 
tuszowe. żę 
Jan Zawadzki dzierżawca. 


PERLESPETHER 
“DUDI CLERTAN | 

Perły eterowe P. Glertan użyte w dozie zwy- 
czajnej od 3 da 5 w łyżce wody w kilku chwilach 
nśmierzają najnieznośniejszy ból głowy, migreny 
i rozdrażnienie nerwów. 
SKŁAD 


hini we Lwowie 17—9 
w aptece p. Pietra Mikolascha. 
TROY Z OE ZOZ o a PORAZ ROA 


Wszystkie gatunki 
świeżych naturalnych 


mineralnych 
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napelnianych 1807 


otrzymaliśm 


wprost z zakładów źródlanych 


akoteż i dalej co tygodnia świeże 

przysyłki nadchodzić będą. 

Sprowadzając znaczne frans- 
porta wód bezpośrednio z zakła- 
dów żródlanych, ustanowiliśmy 
ceny jak najtańsze, które przy 
większem kupnie stosownie Zni- 
żone będą. 

Cenniki można w każdym 
czasie otrzymać. 1796 4—6 


J.F. Kleina W” i Gebhardt 


pod Niebieską gwiazdą l. 230 m. 
Precz ze Siwizną,. 


Woda rai Dorat, 


11, rue de Caumartia a Paris. 


Użycie jednego flakonika Wody Do- 
rat dostatecznym i nieomylnym jest środ- 
kiem na przywrócenie siwym włosom na- 
taralnego koloru. Woda ta jest nieocenio- 
nym wynalazkiem, tania nieszkodłliwa. nie 
jest bynajmniej farbą; bardzo skutecznie 
zapobiega wypadaniu włosów. i leczy 
wszelkiej natury wyrzuty naskórnę 
Zaledwie od roku istnieje, a zjednała już 
gobie we Francji ogromne powodzenie. 


Dostać można we Lwowie w aptece 
P. Mikolaseha, 1587 71—12 


5 
roku, 


Właściciel i odpowiedzialny redaktor- 
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<omitet założycieli 
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 


BANKU HIPOTECZNEGO, 


ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż na żądanie wielu gmin 
i korporacyj, termin subskrypcji na akcje przedłużony został do 
dnia 3. czerwca 1867 r. Do tego więc terminu przyjmowana bę- 
dzie subskrypeja na akcje e. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 
Banku hipotecznego, tak w biórze komitetu założycieli we Lwowie 
przy ulicy Długiej pod l. 39, jakoteż u osób i w urzędach i zakła- 
dach do przyjmowania subskrypcji pierwiastkowo upoważnionych. 


Lwów 23. maja 1867 r. 1853 3—3 


Ważne dla miedosłyszacych! 


W centralnym składzie u J. Pserhofera, aptekarza i właściciela ilaj 
Wiedniu, Ottakring, do:tać można doświadczonej ESENCJI USZNEJ (Aoustison), 
o Której znamienitych skutkach poświadczają najlepiej co dnia nadchodzące podtię- 
kowania pismienne. Jeden flakon kosztuje 1 złr., przez pocztę o 10 et. więcej. We 
ch dostać można w aptece p. Adolfa Berlinera. 

, Szanowny Panie! Pański przedni Aeusticon'zasługuje sprawiedliwie na ; ni- 
żej podpisanemu polevszyło sie o wiele, ale z brodd TAEAE, alespienie Aaa 
HE podzi rien Mapki którego spodziewam się złożyć panu moje 

| owanie. Z wysoki i jniższ asal 
podon cen: F a dia dy zza Ad poważaniem, najniższy Franciszek Grassler 

,., Szanowny Panie! Po użyciu ostatniego, trzeniego flakonu, odzyskała - 
ki Bogu i panu“ słuch zupełnie i w skutek tego brdsźć o przysłanie i Roto cc 
cierpiącego (adres załączony) również rzeczonego środka. Z wyrazem powtórnego 
podziekowania zostaję Wgo Pana najprzychylniejszym sługa Franciszek Grassler. 

Wielmożny Panie! Użycie pańskiego szczęśliwie pomyślanego środka (Aeasti- 
|con), przyniosło mi ulgę w ci'rpieniu mem uaznem, postanowiłem zatem używać go 
nadal i upraszam o nadesłanie mi jzszcze 3 fltkonów po 1 złr. Z wysokiem piwa- 
żaniem Leopold Schmerl, wachmistrz. Boborsin d. 25. marca 1867. 1870 1—6 

Szanowny panie Pserhof«r! Przysłany mi pański Aeusticon podziałał bardzo 
jskutecznie, cierpiaca bowiem osoba odzyskała słuch prawie zupełnie, uzho jednakże 
joa które zupełnie była ogłuchła, wymaga pielegnow zaia i powtórzenią kuracji, upra. 
jszam więc o przysłanie za prze «azem porztowym jeszcze jednej flaszeczki. Z szcza 
jgólnem i wysokiem poważaniem Marcin Neumann paroch. Osterwitz d. 15. marca 1867. 
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U APTEKI HOMEKOPATYCZNEJ 


urządzonej całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatycznej 


PIOTRA MIKOLASCHA 


we Lwowie. 
Dra. Lutzego w Köthen. 


Apteczka o 48 środkach w pigułkach 30go roztarcia, j : . 8 zł. — ct. 
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Dra. F. A. Giinthera w Langensalza. i s 
Apteczka o 120 środkach w płynie, 3cej i 6tej potęgi FA 23 — 5 
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Cenfralnej apteki homeopatycznej w Lipsku. y 
Apteczka o 120 środkach w płynie, äciej i 6tej potęgi . è -. 30, — > 
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Piotra Wiiizolaseolna we Lwowie, 
Apteczkao 24środkach w płynie, Ścieji 6tej potęgi5, — r 
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Każdy środek pojedynczo . Br. | *. . . . 4 , = A 18: 
Bie ale FP ceciwko AKG Wea. Lftzzdowii i o połowę drożej od cen powyższyci 
Dra Giinthera środ. dla bydła prze. zarazie pyskowej i racicznej flaszka 1 7 a. | 
Kawa homeopatyczna "24 Ria: s 3 M ONE paczka — „ 15 Ą 
Czekolada homeopatyczna ' s : i SIER A 1 30 3 
Cukier mleczny: c. . ~  - | 4.0, 2 1:4 
Maczek homeopatyczny > . . . . . . , (ev.Qtaytuy gi 
Opłatki homeopatyczne . ; ; i k [7 Prag agp 
Spirytus homeopatyczny . funt 2 r — À 


Dzieła homeopatyczne. 
L. Nauka o homeopaćji Dra Lutzego w języku niemieckim 4 złr. 
4. lożsamo dzieło spolszczone przez Dra Kaczkowskiego 5 
3. Lekarz domowy Podwysockiego , 1 j j 


>g Weterynarja Dłużniewskiego. nowe popravne wydania 2 S 1578 4—24 


Wien, Kärntnerring Nro 15. 

z Świeżo otworzony = 
2) s Y © =- 
>, Bazar obić papierowych |È 
o |w Wiedniu Kiirntnerring Nr. t5., naprzeciw pałacu ks. Wtirtemberg ,| 7 
z załecający się rzetelną i punktualna usługą, poleca swój © 
A wielki skład najnowszych = 
> i . 3 : z © 
| rancuzkich 1 angielskich TAPET- papierowych fw 
© „ za rulon po I5 et. w górę, 2 
5 od I pokoju o 12 stóp kwadr. bez szpałeru złr. 4et. 50 5, 
© 3 ) SENONIEM f ze szpalerem „ 9, 50 ® 

(Za trwałość i czystość roboty szpałerowej zarecza się) pc 
z KSP Przyjmuje się urządzenie zupełne pomieszkań tak w Wiedniu jak i na © 
S | prowincji. 1650 11—% 4 
E Wzory i cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie. p 
RA 4 poważaniem E. J. Fischer -g 
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Wodę Anaterynową do ust 


przez lat 15 uprzywilejowaną, której przywilej z dniem 2. czerwca 1865 roku wygasł, 
sprzedaje zamiast po t złr. 40 ct. — tylko po 1755 5—? 


EB 40 centów w.a. W0 
apteka ZYGMUNTA RUKERA we Lwowie. 


ae 


Pruk Kornela Pillera, 


Jan Dohrzański: 


